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R ed aktor przyjm uje ud D 4  S d u r r U n  od  
A d m m iatracyi w iw atu  0 6  to —ą  p i p s i  1 1 

u f e u B i M .

Oglubcafci przyJSnfle ^  da p 8d q r  f i

DZIENNIK KIJOWSKI
p i s m o  p o L i f r a ń s i t ó c i p  1 Ł n m c D i

■lec. t r a t  fftiM . W Ł
W k n } «  V  3.- XXr-

m Za kruicą S iS  4.51 ft— I t  —
S a  s jo la n ^  a b m a  50

IEW b  Z a  w iersz petitowa lub Jego m leisce 
y n *  rl teTstem 40  kop pierw szy ; 2 0  kop. każdy na­
stępny rrz, za tekstem 20  fc- p ie rw szy  i 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. i'- iobne po 40  k. W  ru b ryce
^N itrslftD c* wiers.2 petitowy lub je g o  m iejsce 1  rb.

Numer- p ajed yń szy 5 Lop.
ftsBraeratf I oglaszema przyjraoje Ą d n la is te i.
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Obywatel ziemski powiatu Skwir.'

Opatrzony św , Sakramentami zm arł w Rohaozaeh 13 (26) listo­
pada r . b, Eksportacya zwłok do kościoła w Toporach we wto­
rek dnia 15 (28) listopada. Złożenie zw łok w  grobach rodzin­
nych odbędzie się tamże w  środę dn;a 16 (29) listopada pe

nabożeństwie źałobnem. 4985

po c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  z m a r ł d a . 9  F islopapa i9FI r , o g o d z i­
n ie  4 - e j  ar r a n a , p r z e ż y w s z y  la t  P3 . 5°°s

Z acn em u O rd yn atorow i szpitala Hr. M. B ran ick ie j  w  B ia łe j -C e rk w i,  Dr. E d m u nd ow i T a- 
raszk iew iczo w i,  który  go  najW oskliwszą otacza! opieką, nieocenionej fe ic z e rc e  p o w y ż sz e g o  s -p i  
tal * p. A le k sa n d rz e  L inczew skie j .  za jei p ra w d z iw ie  m a c ierzyń sk ie  p o św ie ce n ie  i za w szystk ie  
c h w ile  ulgi, których dzięki jej d ośw iad czał ,  oraz w szystk im  tym, którzy podczas  jeg o  cie/iciej 
choroby odw iedzinam i sw enii d a w a l i  d o w o d y  życz l iw o śc i ,  przy jaźn i i w sp ó łc z u c ia  i t o w a r z y ­
szyli  zw ło ko m  jag o  na m ie jsce  w ie c z ó r  pł spoczynku, rodzina sk ła d a  serd eczn e  „ B ó g  z a p i a ć " .  
N abożeństw o żałobne odbędzie się d 2 1  listopada o g. 10  z rana w  B ia lo - i  e rk ie w sk im  kościele.

T e atr  D ram atyczny. ».
Dzi.4 w  śrotfę dn. 16-go listopada na rzecz „Berdiańskiego Ziem laczestw a11 
„ M a n e w r y  m i ł o s n e "  kom eaya i , , t u m  m i r o a z n y k '-  ze śpiewam -. 
Początek o goJzinie 8-ej \viec20ren.1 jutro dnia 17-go benefis L Bołolinej 
1) „ C i e g o  c i a t a m l  p o t r z i i i i l i je  ki b F e t a " ,  2) „ G d y b y  n ie  n i t -  
a z c t g ś o i e ,  a t c i e t c  ia  b y  n ia  b y ł o " .  W  poniedziałek dn. 2 1  listo­
pada w  południe po cenach zniżonych „ Z a  m u r e m  k l a s z t o r n y m * Y

T e a tr  ,,Sołuwoowa” . „
Dziś dn. 16  go h sto-ada „ Ż y w y  t r u p 1' .  Początek o godz. 8  wieczorem, 
f e n y  zw ycza jne  W  czvzartek dnia 17 „ P s is z fc " . W  piątek dn. 18-go 
benefis k PASCHALOW Ll „ M a r z e n i*  . itf sw ne"  A . Kos^rotowa. W  so­
botę dn. 19-go „ S a  d a lek im  o oaan ern " . W  niedzielę do. 20 przedsta­
wienia mc będzie W  poniedziałek dn. 2 1 go w  południe „ Z b ó j c y " .  
Następne ogólnie przystępne przedstawienie w  poniedziałek ri. 28 b. m.

T a r n i n  M i n i m k i  O y r e k ó y a  9 .  b r y k l n a .  Dzit dn. 
■ B n Ł s *  H l l 6 | S N I a  76 go listopada 1 ) C aw ateria  h u a -

t i c j n a " ,  2) „ P a j a c e " .  Biorą udziai pp.: Bruo. Caszyutką, Bojczenko, 
Leliw a. Kamiouski, Tum sk', Rozna.owcki. Początek o godg. / 1 nół w, 
Dnia 17-gć .T  an '... K k O Z a - 1.  Dula 18-go po raz 3-ci „ f I G d  W n O IS ". 
O n y  zw yczajne. Bilety są do nabycia.

A m e r y k a ń s k i  S k a i i n g - R i T i k
M ik o ła jo w a k a  7 . 4270

O tw arty Codziennie. W ynajem  wrotek 35  k. Orkiestra pod batutą Jt Pe 
tra (od g < pp.) K aw iarnia i restauracya. Dnta i3-go b e n e f i s  dyrek­
tora J .  U r l b g p n a .  N ow e numery. Szczegóły w  afiszach Dn. 19 listo­
pada S ó i r ć e  p a l a .  Dnia 2 1 listopada drugi w ieczór kostyum owy z na­
grodami za kostyumy. Dyrektor J .  U e lb o r n .

•  A *  •
D o s ta w c y  D w oru  J eg o  C e sa r sk ie j , M o śc i

T-wd i  l  ABRIK030WA S-ów w Moskwie.
F ilia  R ijew a k a . R r e a z o z a ty k  2 7 . T e le fo n  Ifi-ll.

C o d z ie n n ie  ś w ie ż a  k a w a  p a lo n a
w  z ia r n a c h  i m ie lo n a .

Pp. zam iejscowym  w ysyłam y za zaliczką pocztową. Cenniki i opa­
kowanie gratis. 4946

C u k r o w n i a  „ B a b i n "
S tacya pocztowa O ratowo gub. k i jo w sk ie j  ma do zbycia w  zupełnie 

dobrym  stanie za przystępną cenę czynne bieżącej kam pani'1

1) B aterye  dyfuzyjna* z,°"oną 214 na-_  _  _  _  czyn z kaloryza-
torami i kompletną armaturą, przerabiającą 0 1  2 ,5 :0  do 2,700 
berkow ców  12-0 pudowych.

2) K rajaln icą R assm u^a olocu
kach nożowych.

skrzyn-

M o s k i e w s k i  D o m  H a n d l o w y  5005

(Padół, pl. A lek sa n d ro w sk i NŁ i ,  teł. 2 1 7 7 )

n t r 7 u m a n n i  ^̂ usz Je(*wa^nyf piusz- 
UtC LjK lIa liU i kotik i angielski welwet*

C l  p i ą t e k  w y p r z e d a ż  r e s z t e k .

D n i a  2- g o  s t y c z n i a  1912 r o k u
em isy i w y g r y w a  300  p r e m i ó w e k  na sunu 

6 0 0 ,0 0 0  r b .

H U .  M @ p e i . n E i a

losow anie  premiótsćek I em isy i w y  m y w a  300  p r e m i ó w e k  na suntę
6 0 0 , O t "  r b .

K A N T O R  * *
BANKIERSKI

K ijó w , K reszczatyk  19 , telefon 1 2 1 8 .

Spr:-e:laie  p rem ió w k i w szysti  ich trzech em isy i na raty z z i l ic z k a  r a  pre- 
m iów ki I em isyi 30 rb., ll i III od 25 ró, Z c h w ilą  złożenia zaliczki 
wygrar-a  należy do ku p u jącego . W arunki i pro spekty  na żądanie 
w y s y ła m y  bezpłatnie. 47^8

1-: lecznica Dentystyczna
przeniesiona n a  P r o r e z n ą  N i  10 .
P rz y  lecznicy c h i r u r g .  5 :03

Ola udostępnienia prenum e. ,Dzie- 
uika Kijowskiego* nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książeF 
niezbędnych w  każdym domu po's 
kim, porozum ieliśm y się zw ydsw e*-- 

ml 1 odatępujenay

o cenie zm żone

U w a d z e  pp. s t u d e n t ó w .

- M A H S
427;F u n d u k le ju w a k a  Nb 3 , t e l e f .  7 5 8 .

Poleca ubrani uniformowe i cyw ilne, gotowe p , , „ . . .  y i i y b - I i i  
i na obstalunek. W ielk i w yb ór m ateryałów . I l l Z t t l C '

GRAMOFON!!
Patefony i w  lepszym  gntunku płyty w  największym  w yborze po cenach 
umiarkowanych poleca skład głó w n y instrumentów m uzycznych I nut 
J. MDRISEK, K ijów , K reszczatyk Na 41- Filia  w  Baku. 55

w yi tCznie tylko n a szy u  prenum er

ra Felikst t o s i n e p
2 tomy, 80 iiustracyl Ilinicza, duła  
m-ipa Polski z podziałem nu wojc- 
włhtziwa Cena dla prenutreratorów  

.Dziennika Kijowskiego*:

Hh* ! k e p >  S O
,v> ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys historyczny do połow y X V II w

m 3
( « e t a  k a l y c a r a k a  r b .  S ) .

,W  ozdobnej oprawie)
Na prow incyę w ysyłam y za zaliczt, 
n teu  z dołączeniem kosztów prz 

tyłki

B e r d y c z ó w  ki£ Tk'
prenumeratę i ogłoszenia do 

„Dziennika Kijowsk.* przyjmuje 
K an tor R o in ic2.o - Han­

d low y  
KSIĘCIA FELłC- G1EDR0YCIA

Jurydyka d. własny.
Oraz sprzedaż detaliczna. 
Hotatn*k te r m in o w y

Kamienieo-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzietmikakijowsk/*
p r z y jm y  * 355

p, FrusInowsKi (Skłac litograficzny)
i Księgarnia Polska 

9, Saniutjti ICi rocz] ckieno.

U w adze  w rz y s tk lc h  c ie rp ią c y c h  na

R u p t u r >
Współprac, A . G L A V E R Y ,
znanego parysk ie g o  s p e c ya llsty.
oFlwiedzi K i jó w  od dn. 1 ,  do 17-go 

l istopada l g t i  
\d re s :  K reszczat^k, Mott 1 „ S a V o y “ . 

Prz y ję c ia  od g. 10 6 w . codziennie.

Pneumatycznie wszech światowo  
znane aparaty bez sprężyn A . < Ia- 
very  skutecznie działają na najroz­
maitsze objaw y ruptur niezależnie 
od ich rozmiaru i zadawnienia.

J« dyna nie w yw ołujęce szkodli- 
v/ego tarcia i ucisku na nerki, pas 
i biodra, zawdzięczając tvlko temu, 
że miękki elastyczny pas dehkatnie 
i równomiernie przylega do ciuła 
nie drażniąc skóry.

J ed y n e , Które rhory może nosić 
bez p rzerw y w  dzień i w nocy, bez 
zdejmowania, ponieważ nie ruszają 
s ę z miejsca przy żadnych pochy­
leniach ani ruchach ciała.

J e d y n e  aprobowane pi zez auto­
rytety lekarskie całego świata, p o le ­
cane przez 3  000 z górą śezarzy i uży-, 
wane w  armii, wi TTocte : lW ~ s ż f , 
talach wszystkich państw. A paraty  
te użjrwane są przez 1,000 000 pi ze­
szło chorych rozm aitych m iejsco­
wości.

J e d y n e  pozwalające chorym zna­
leźć ulgę zapomnienia wśród cier­
pień, wy wołanych przez rupturę i od 
dręczącego niepokoju, kfóry w y w o ­
łują stalowe oandaźe sprężynowe.

Nowe znakomito pasy dla
szyhkiepiFacyon. leczenia 

OTŁUSZCZENIA
1 chorób orpnóii brzusznych.

Pow yższy patentowany sposćo  
eczenia otłuszczenia zupełnie w yłą- 
.-za szkodliwe i często bezskuteczne 
stosowanie środków wewnętrznych.

Rosyjska Filia f-rm y A. C la ve ry : Mo­
skwa,, Pietrow kad. 8 odd. K, so 

Książka o l.eczeniu Ruptury w ysyła  
się za 2 marki siedmiokopiejkowt-.

Berlin, d. 24 hstopada.

Mimo świeżo zawarty pakt w sprawie 
marokańskiej, nie może być jeszcze mowy o 
jakiem takiem zgodnem p o t y  u sąsiedzkicra po­
między Francyą a Niemcami. Za długo zbiera­
ły się chmury, aby je mogło nagle rozproszyć 
jedno pociągnięcie pióra gładkich dyplomatów. 
Ja k  dawniej, tuk i teraz po obu stronach Wo- 
gezów słychać mniej lub więcej głuśne pobrzę­
kiwanie szablą, a pomiędzy politykami obu tych 
krajów za aużo jest tak'cb, którym nie podoba 
się obecny stan izeczy i którzy wszystkiemi 
siłami starają się o zmuszenie swych rządów 
do rozpoczęcia kroków zaczepnych.

I dla tego może nie . od rzeczy będzie 
pi zy.rzeć się niektórym datom statystycznym, 
wykazującym rozrost ludności w obu tych pań­
stwach. Liczby są w tym wypadku o wiele 
wymowniejsze, niż wrzelk e dyplomatyczne p<l- 
slówka, lub dziennikarskie kouiDinaeye. Faktem 
jest, że ludność Niemiec wzrasta, ludność zaś 
Franryi mnoży się tak powoli, że olbrzymia 
przewaga Niemiec bije wprost w oczy. N c też 
dzianego, żc znalazło się obecnie wśród niem- 
ców sp ro ludzi, którzy wiążą się w formalną 
ligę wojenną, występującą gwsltownie przeciw 
Fran cji przy każdej sposobności, wierzą bo­
wiem, że obi c ue nadszedł już czas .r.ucenia 
sobie raz na zawsze z karku niewygodnego 
sąsiada, a zarazem stworzenia sobie spokojnej 
d-< gi do zamorskich krain, które mcglyby po­
mieść ć nidm iar ludności niemieckiej, a zara- 
z :m dostarczać surowca d!a rozwijającego się 
coraz więcej przi-my«łu niemieckiego.

Czy zgniecenie zuprl le Fraocyi jest mo 
żliw , to os bna kwesiya, j dnakże na pierwszy 
rzut oka tyem cy przewyższają bezwarunkowo 
swoją sąsiadkę liczebnie. Oto w roku 1820

miały Niemcy 26.3 milionów mieszkańców, 
Francya zaś 29 9 milionów. Obecnie, w dniu 

grudnia roku zeszłego, Niemcy liczyły swoją 
ludność na -64 925 993 mieszkańców, gdy Fran­
c ja  tylko 39,300,000. W roku 1820 na 100 
francuzć w przypadało 88 niemców, obecnie na 
m o francuzów przypada 165  niemców.

Mimo zmniejszenia się w Niemczech licz­
by urodzin, górują one nad Francyą, w której 
przewyżka urodzeń nad wypadkami śmierci d o ­
szła do minimalnej wysokości. I tak w roku 
1909 naturalny przyrost ludności wynosił w 
Niemczech 884.061, we Francyi zaś tylko 
13,424. Kombinując na podstawie tych liczb, 
dojdziemy do wniosku, że ludność Niemiec po­
dwoi się w przeciągu lat 47, ludność zaś Fran­
cyi dojdde do podwójnej liczby dopiero po 
367 latach.

Nien cy obejmują dziś 540,778 kilometrów 
kwadratowych, Francya niewiele mniej, bo 
536i464 . W iovu 1820 przypadało na jeden 
kilometr kw ad. a to wy we Francyi 56 mieszkań­
ców, w Niemczech tylko 49, dziś na jednym 
kilometize mieszka w Niemczech 12 0  osób, we 
Francyi tylko 73 Liczby te wykazują, iż pod 
względem wzrostu ludności Francya pozostaj- 
w tyle za Niemcami o jakich lat 40, a odstęp 
ten zwiększa s.ę z dnia na dzień.

W  roku 1900 na tysiąc mieszkańców 
przypadało w Niemczech 35 7 urodzeń, we 
Francyi 2 1,4 . Na pozór przewaga jest tu po 
stronie Niemiec, w rzeczywistości jednak pro­
cent uri dzen zmoiejsza się w Niemczech szyb­
ciej, niż wc Francyi. W  dziewięć lat później 
spadła liczba un dzeń w Niemczech na 3 1  pra­
wie, we Francyi na 19,6. Niezadługo mogą się 
tedy Niemcy zrównać z Francyą ped tym 
względem.

Również w obu krajach daje się .a  iwa 
żyć ubytek śmi< rtelnrści, W roku 1900 na ty 
s:ąc m iisłkańców w Niemczech p/zypadlo 22 
wypadki śmięrci, w roku 1909 tylko 17 , v e  
Francy’ z b ś  przed dziewięciu łaty 2  1 4 ,  obe 
coie 19. Śmiertelność dzieci, mimo różnych 
znakomitych urządzeń, jest w Niemczech wię 
ksza, niz w wielu innych państwach Europy.

Istnieje statystyka, przedstawiająca dość 
szczegółowo procent śmiertelności w tych pań­
stwach, co pozwala na stwierdzenie, iż śmier­
telność we Francyi jest mniejsza tylko u mie­
szkańców, nie mających lat dziesięciu, a nastę 
pnie dopiero po latach czterdziestu. I tak na
10,000 mieszkańców umiera:

W wieku w Niem­ we różnica
lat: czech: Francyi: we Francyi:

1 250 339 —  18 1
4 107 8b —  21

5 — 10 53 46 —  7
10 — 15 27 30 3
15  — 20 43 5 * *  820—25 59 76 +  *7
25— 30 61 7 5 +  *4
30—35 72 85 +  *3
35—40 94 10 1 - f  7
40— 45 12 2 12 0 —  2
4 5 “  5° *57 *o0 —  7
50—55 207 186 —  21
55— 6o 279 249 -  30
60— 65 387 358 — 39
65— 70 531 527 —  54

Jak  widzimy z powyższej tabelki, w Niem­
czech panuje mniejsza śmiertelność wśród mie­
szkańców, będących w wieku najbardziej pro 
Jukcyjaytn i to stanowczo wpływa na przewa­
gę Niemiec. Focbodzi to prawdopodobnie stąd, 
>t Nieiney postarały się o lepsze, niż Francya 
urządzenia, ku podtrzymaniu dobrobytu robot­
ników, głównie zaś o przymusowe zabezpieczę 
nia na starość, wypadek choroby, lub niezdol­
ność do pracy. Fozatcm wielkie żniwo zbiera 
we Francyi gruźlica, szerząca się w tym kraju 
niebywale. W roku 1909 zmarło na gruźlicę 
płuc w Berlinie na 100,000 mieszkańców 179  
osób, w Paryżu 385 osób.

Osobnym czynnikiem w sprawie przyrostu 
ludności jest. emigracya, która jest w Niem­
czech przeszio trzy razy silniejsza, niż we F rar- 
cyi. I tak w roku 19 10  wyemigrowało z Nie­
miec 2 5 .53 1 osób, z Francyi zaś w tym sa­
mym czasie 5,000 osób. O J czasu istnienia

państwa niemieckiego stra.iło ono na rzecz 
wychodżtwa 2,400,000 mieszkańców, gdy Fran 
cya zyskała w osfaluiem czterdziestoleciu 
ót2,000 imigrantów.

O ile statystyka powyższa wpłyWa na roz­
budzanie zaborczych instynktów u coraz więk­
szej liczhy niemców, o tyle budzi ona jedno;- 
cześctie we Francyi łatwo zrozumiałą skłonność 
do szukania zbliżeń i sojuszów z mocarstwami 
europeiskiemi, które również nie mogą obojęt- 
nem okiem spoglądać na rozrost ludności i w y ­
nikającą stąd ekspansyę Niemiec zjednoczonych.

Cz Luk.

Z  prasy polskiej.

Perspuktywy.
Artykuł wstępny „Kuryera Warszawskie 

go*, rozważający wykup kolei W.-Wiedeńskiej, 
jako objaw ustalonego systemu politycznego, 
kończy się następnymi uwagami o „pt rspekty- 
wach*, jakie przed nami otwiera ta era oraz 
udatnem porównaniem systemu rosyjskiego 
i pruskiego.

„Polityks. rosyjska względem  polaków do Muk- 
denu szła wzorem , wziętym  od B ism a rck a ,  a po 
Mukdenie nie zmieniła się na modłę W iednia. P o ­
szła dal j sziakiem pruskim, z tą jednak różnicą, że 
gdy w  Berlinie juz zaczynają rozumieć, że hakatyzm  
osiabia i rozsadza ideę pangermańskiego imperya 
lizmu, w  Rosyi narodził się Bałaszew. ruryszicie- 
wicz i graf Bobrynskij! Na nic wieszczby Kassan  
dry! Koń Ulissesa już do Troi wprowadzony.

„Jest w  kronice Nestora ustęp o zaproszeń.u 
w aregów  na rządztwo do Rusi: „Ziem ia nasza bo­
gata i płodna, ale ładu nie m am y'. N i  tern tery- 
torymn olbrzymiem „bogatem i ptodnem", gdzie 
praca ludzka z pod nóg szczere złoio podnosić mo­
że, gdzie jest dia każdego męża conajiuniej cztery 
razy tyle, ile poirzebuje człowiek cyw ilizo w a n i, 
zjawią się niewytłumaczony żadną koniecznością 
walki hakatyzm rosyjski, poprostu jak choroba za 
raźliwa, w ynikła z braku 'adu i lenistwa.

„Zapom nijm y w ięc o Galicyi, o posadach ta­
mecznych polaków, o (umienie urzędników, porite- 
lach ministeryalnych, w p ływ ach  dworskich, o „roli

pulitycznej". I my i dzieci nasze mogą być tylko 
z nielicznych urzędów, jakie pozostały jeszcze, w y ­
właszczone. C^eka nas w alka taka, jaką prowadzą  
od dziesiątków lat rodacy n as1 w  Poznańskiem. 
Czeka z nas niejednego w óz Drzym ały.

„P raca produkcyjna, rolnictwo zawodowe, 
handel, przemysł, ulcza.eżność kieszeni

„Praw da. Obrona polaków przed niemcami 
była plod jednym względem  łatwiejsza. Cokolwiek  
bądź zarzucić można prusakom, ogólna atmostera 
kraju ma na sobie piętno „solidności* kupieckiej. 
Poza nadużyciami n„katystów, cala maszyna pań 
stwowo-spoleczna d/iuia naogół praw idłowo. Jedno­
stki w ych ow yw an e w  rygorze prawa... U łatw iło to 
znacznie polakom zapro wadzenie i zorganizowanie 
ekonomicznej obrony".

Nowa era
Nuwą erę walki ze wszelkiego rodzaju 

romantyzmem politycznym upatruje p. A^tur 
Śliwiński w „Nowej Gazecie*, w owym sporze 
o zasługi Margrabiego, sporze zainicyowauym 
tak kolorystycznie przez p. Neuwert-Nowa- 
-zyflskiego.

„Dzisiejsza ocena M argrabiego św iadczy nie­
wątpliwie, że antynarodowe stanowisko przed 50 
laty zyskuje dziś sanscyę, ba! nawet poklaik i z a ­
chwyty.

„Z  polityki polskiej w yśw ieca się romantyzm. 
„Czuć w  powietrzu g romy, które spadną nie­

bawem  na wszystkie bezrozumoe czyny i dzieła, 
poczynane w  ekstazie promiennych uniesień. Idzie 
nowa era. W  stosunku cnwili bieżącej do czasów  
ubiegłych zawsze się rysują kontury przyszłości. 
W kraczam y w  nową fazę. Widmo* M argrabiego 
zdziałało dziś więcej, niż m ćgł dokonać ongi żyw y  
M argrcbia. A le  zmienność pugląduw jest nieco nio- 
ną koniecznością* dziejów. Im silniej rozkwitnie 
kult Margrabiego, tein silniejszą głębszą będzie 
później reakcy.-.

Pierwsze zebranie publiczne 
Towarzystwa Naukcwe&o.

Sala aktowa Towarzystwa Naukowego 
w W arszawie zapełniła się w sobotę już o go­
dzinie 8-ej wiecz. Wszystkie miejsca zajęli za­
proszeni goście, wśróó których byli najwybit*
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niejsi przedstawia.e'e literatury, sztuli, zawo­
dów wyzwolonych, rolnictwa, przemysłu, han­
dlu, różnych instytucji i korporacyi i t. p. Na 
sali były też panie.

Przed otwarciem zebrania publicznego, co 
nastąpiio o godz. 8 i pół, odbyło sic; zebranie 
ogólne Towarzystwa, na którem mianowano 
na protektora hojnego ofiarodawcę na rzecz 
Towarzystwa, hr. Józefa Potockiego. Zarazem 
odbyły się wybory nowych członków, na któ­
rych zaproszono pp.: prof Szymona Aukenaze- 
go, Manfreda Kindla i Jan a  Kucharzewskiego.

Zebranie publiczne zagaił Lr. Józef Po- 
Locki. "W pięknem przemówieniu zaznaczył 
urzedewsrystkiem, te obecność tak licznych go­
ści jest cennym dowcdem ogólnej sympatyi dla 
Towarzystwa Naukowego i uznańiem jego po­

trzeby, czego w j mownem świadectwl m są rów- 
1 ież liczne ofiaiy i zapisy, jakie szczególnie 
ustatniemi czasy, już po oddaniu gmachu na 
użytek Towarzystwa, na rzecz tej instytucyi 
p ły n ę ły . Objawy te są wielce zaszczytne 
i pomyślne, ale jednocześnie i mocno obowią­
zujące, odpowiedzieć Ha nie chce Towarzystwo 
wzmożoną j  racą. "W dalszym ciągu hr. Poto­
cki mówił: Mnie osobiście niech wolno tędzie
złożyć publiczne podziękowanie za wybór na 
chlubne, ale i trudne stanowisko Prątcktora; 
przyjąłem je, przejęty wiarą w dalszy rozwój 
Towarzystwa i ujęty uznaniem dlań naszego 
społeczeństwa; pragnę zarazem zapewnić c a  tem 
miejscu tych, którzy mnie na to stanowisko po­
wołać raczył', że zdaję sobie głęboko spi awę 
z przyjętych na siebie obowiązków, będę się 
starał wypełniać je wedle sił i możności, nie 
szczędząc pracy, tęudu i zabiegów dla rozwoju 
i wzmcżenia produkcyjnych sił i środków T o ­
warzystwa —  na chwalę Polskiej Nauki! Staje­
my przed Wami nie tylko z dobremi chęciani 
na przyszłość, ale możemy już ż zadowoleniem 
spojrzeć wstecz na plon czteroletniej pracy mło­
dego Towarzystwa i stwierdzić, że podjęte 
przezeń w nader trudnych warunkach czynno­
ści wypełniiy chlubne zadanie na polu rodzimej 
nauki i umiejętności, rokując tem samem, że 
przy wspólnej natężonej pracy 1 dobrych chę­
ciach ogółu, instytucya nasza odpowie tym ży­
czeniom i wymogom, jakich społeczeństwo na­
sze i szeroki rozwój umiejętności od niej 
oczekuje.

W  nadziei, że obowiązku naszego dopeł­
nimy nie według skromnych naszych sił, alt 
wedle potrzeb i zamiarów, mam zaszczyt otwo­
rzyć to pierwsze publiczne posi rdzenie T ow a­
rzystwa Naukowego W arszawskiego.

Z  kolei w obszernem przemówieniu sekre­
tarz generalny Towarzystwa, p. Franciszek Pu­
łaski zdał szczegółową oprawę z czteroletniej 
działalności Towarzystwa. Mówca oddał hołd 
pamięci zmarłych w octatnim oki esie pracowni­
ków nauki, poczem wyszczególnił i określT 
prace w Towarzystwie uskutecznione. Wśród 
osób, które Towarzystwu oddały osobhwie do­
niosłe usługi społeczne, wymienił prof. Bara­
nowskiego, co zebranie prayjęło grzmiącym: 
oklaskami. P. Pułaski podniósł wreszcie ważne 
zadania instytucyi, która przyświecać będzie 
społeczeństwu, jako ognisko postępu nauki 
polskiej.

Dwa odmyty naukowe wygłosili prof. 
W ładysław Smoleński i prof. Zygmunt Weyberg.

Profesor Smoleński mówił o , Publicystach 
anonimowych końca X V III w .*, a więc z okre­
su sejmu wielkiego. l Odczyty niezwykle intere­
sujący zawierał nowe i ważne wskazania o tych 
publicystach, których dotychczas w poszukiwa­
niach naukowych błędnie rozpoznawano. Prof. 
Smoleński wielu z nich wykry1 nową metodą 
badań. Mówca wyjaśnił też, jakich trzeba po­
szukiwań, aby odsłaniać te anonimy. Wykład 
przyjęto z aplauzem.

Niemniej żywe zainteresowanie wywołał 
odczyt prof. Zygm inra Weyberga o „M aterjl 
staiej". Mówca w piękną, kunsztowną formę 
u. ,i wykład ścisły, dotyczący metod badania 
c.al stałych, wykazując zakazem na przykładzie 
n go badania, .ż poszukiwanie prawdy jest naj- 
donioślejszem zadaniem pr iCy naukowej, która 
pośrednio siuzy prawdzie społecznej. Płynr a, 
niepospolicie efektów na forma przemówienia 
oraz treść, umiejętnie kojarząca wskazaniu nau­
ko w o zc społecznemi zjednały mówcy długo­
trwały oklask.

Na tych przemówieniach zamknięto pierw­
sze publiczne zebranie Towarzystwa Naukowego.;

O godz. r i-e j rozpoczął się bankiet .‘ kład ' 
Iow y w salonach hotelu Bristol. Przeszło iou 
osób zasiadło za stołem biesiadnym

Dłuższe przemówienie wygłosił d r Wład. 
Janowski, który zakończyj temi słowy:

Wznoszę ten kielich za jaknajpomyślniej- 
s.-.y i wszechstronny rozwój wszystkich gałęzi 
,.auki polskiej i za trwale pielęgnowanie w nas 
i w naszych następcach gorących uczuć wdzięcz­
ności wzgiędem wszystkich dobroczyńców na­
szego Towarzystwa wogóle, w szczególności 
zaś względem największego z nich —  naszego 
Protektora Józefa hr. Potockiego.

Z  kolei toastowali pp.: d-r Sokołowski, 
Baliński (w imieni 1 Tow  Lit. i Dzienn. Pol- 
sedeł ), mec. Kraushar, hr. J .  Potocki, d-r N uv 
baurn, ks. Se w. Czet wertyński i prof. Z . W eyberg.

Jtitaro Komuna.
T elegram y z Japonii przyniosły wiadomość 

o śmierci b. mi., n o  sp raw  zagranicznych m aegra 
bieg o Kom ury. W  zm arłym  traci Japc-nia jednego 
z najwybitniejszych polityków i dyplom atów w sp ół­
czesne) doby.

Kom ura urodzii się w  r. 1855 w  japoASkfem  
mieście prerwmcyonainem, Hjnga. U ku u cr wazy stu- 
d ja  praw nicze na uniwersytecie w  Tokio, pośw ie­
c i  sie zrazu sądownictwu, .lą d  w krótce przeszedł 
do ministerstwa sp raw  zagranicznych

W  r. 1894 przed wybuchem  wojny chińsko- 
japońskiej Kom ora został przydany jako „C h arg *  
d'affaires“ ówczesnemu japońskiemu Dosłowi w  Pe­
kinie, Oiori. G dy tenże Zachorował, Kom uła objął 
funkeye poselstwa i zdołał wstrzym ać w ybuch w oj­
ny przez pięć miesięcy.

Okres najwybitniejszej działalności Kom ury 
przypada na czas wojny rosyjsko-japońskiej. W  ro­
ku 1905 został wysłany w raz z a k a h r . do Port- 
ainutb, jako generalny pełnomocnik Japonii w  celu  
przeprowadzenia rokow ańpokojow ych, które prze­
prowadził i w raz z hr. W ittem  i m owę podpisał, 
jakkolwiek warunki pocoju nie zyskały a pro da ty 
wśród ludności japońskiej, jednak dość szybko oka­
zało się, że Kcm ura dzia.ai w  m yśl głębiej zrozn- 
mianych potrzeb państwa. Dalszem  zadaniem, jakie 
przepro\ dził z niezwykłą zręcznością dyplom a­
tyczną, było uzyskanie zgody Chin na warunki po­
kojowe w  Ponsmouth.

Od r. 190Ó a j  1909 Kom ura był ambaśaao- 
rem w  Londynie. Z a  gabinetu markiza K atsury po­
wołano Kom urę na stanowisko m inistra sp ra w  ł<  
gi śnieżnych; portfel ten pozostawał w  jago ręku do 
sierpnia b. r.

Reduta Ordona.
P. Bełza ze słów naocznego świadka po­

wtarza w „Kur. W arsz." opis przygód owego 
bohaterskiego oficera wojsk polskich z r- 1831,' 
któremu Mickiewicz poświęcił swą'nieśmiertelną 
„Redutę Ordona". Bohater jej przy spotkaniu 
z poetą tak opisyw ał5 historyę wysadzenia swej 
reduty.

„W  obronie W arszawy generał B ‘ ni objął 
komeadę całej artyleryi. Dnia 2-go września 
przeznaczył tnię na komendanta reduty NI 54 
po lew^j stronie Woli. Udałem się natychmiast 
o ljąć  moją komendę i zrobić inspekcyę stanu 
fortyfikacji, dział i artylerzystów. Ze smutkiem 
spostrzegłem, że stan obrony był jak najgor­
szym. Reduta w sześciokąt z ziemi, nie wysła­
na nawet fiszynatni i koszami, by zasłonić dzia­
ła i kanonierów od kul nieprzyjacielskich. Fo­
sy płytkie, palisady w nich słabe, wilcze doły 
nieukcńczone; z sześciu dział żelaznych starych 
jeden granatnik nie do użycia; kilkudziesięciu 
artylerzystów z samych rekrutów, nie znających 
obsługi aział... Zacząłem więc bez straty czasu 
mustrę, szczególniej celowania. Nazajutrz, dnia 
3 -g °i generał Bem, zwiedzając fortyfikacye, przy­
szedł i Jo  mej reduty. 2 robilem mu raport z 
odbytej inspekcyi; odpowiedział, że nie pozosta­
je  jak bronić się jak można, że w razie ataku 
przyjdzie nam odsiecz, a  gdyby reduty obronić 
nie można, to przygotować się magazyn wysa­
dzić, by się amunieye w ręce nieprzyjaciół nie 
dostały.

„Ze świtem artylerzyści byli przy dzia­
łach; piechota, która się składała z dwóch kom­
panii około 200 ludzi pod bronią. Dnia 6-go 
rano, gdy zaledwie dnieć zaczęło, ifctoac przez 
teleskop, spostrzegłem kozaków od strony wsi 
Włoch, którzy, jak wiadomo, zasłaniają ruchy 
wojska przed atakiem. Kazałem dać parę strza­
łów, by ich rozpędzić pokazać, że jesteśmy 
na baczności. Skoro się lepiej rozjaśniło, zo­
baczyłem linię artyleryi z kilkudziesięciu dział 
ku nain idącą. Zacząłem ogień popierany od 
sąsiednich szańców, ale rosyat ie, nie bacząc na 
to, szybko postępowali pod moją redutę i za­
częli ogień morderczy. W  kilka minut zdemon­
towali jedno z dział, zabili i ranili kilkunastu 
kanonierów, ogień też nasz powoli ustawał.

„W  czasie kanonady piechota rosyjska zu­
pełnie nas oskrzydlała, a pomocy obiecanej ani 
na oko...

„Piechota nasza, która dla zasłonięcia się 
od kul pod w ałami leżąia, powstała na kdmen- 
dę swych oficerów i zaczęła strzelać do piecho­
ty nieprzyjacielskiej, ale ta, stokroć liczniejsza, 
odpowiedzieć gradem kul; rzuciła się na wały 
reduty, wyparła w końcu wrota w tyle reduty 
i rzuciła się z bagnetami na garstkę naszych. 
Ja  tymczasem, widząc redutę straconą, zacząłem 
się cofać z moimi aanonierami ku magazynowi, 
gdzie stał przy drzwiach, przez które po scho­
dach schodziło się do tegoż, oficer magazynier 
z lontem, aby zapalić sztupiny ze drzwi do 
prochów prowadzące. Zbliżywszy się do nie­
go, kazałem podłożyć ogień. Spuścił lont, o- 
kropny płomień... Poczem byłem nieświadomy 
niczego, jak długo— nie wiem. Przychodząc do 
przytomności, uczułem piekielny ból twarzy i 
rąk opalonych. Powstawszy cokolwiek, słyszę 
pękanie granatów, a zresztą cisza zupełna. Tak 
nasi, jak i rosyanie, rzucili się plackiem, by u- 
niknąć skorup granatów. Tymczasem wszedł 
generał, komenderujący atakiem, kazał bębnić 
odbój i zabierano nas do niewoli. Rannych 
złożono na wozy i tak odprowadzono nas do 
Nadażyna.

„Muszę tu wyznać, że nie wiedziałem, ja ­
ki jkutek zrobi eksplozya; nie miałem zamiaru 
Ani siebie, ani mych kanonierów w powietrze 
wysadzać; postanowiłem był wypełnić obowią­
zek, spuszczając się zresztą na wolę Boską. 
Wybuch ten wprawdzie kosztował życia wielu 
naszych, a  więcej nieprzyjaciela; ocalił jednak 
życie wielkiej, frez by, któraby zginęła od nie- 
przyjacieiśldch bagnetów; opóźnił atak innych 
szańców, czem ułatwił ich obronę, gdyż nie­
przyjaciel sądził, że nasze szańce były podmi­
nowane, więc szedł z obawą i ostrożnością".

Z  ziem stw .
Zgromadzenie ziemskie powiatu kijowskiego.

Wczora w Pikalu kijowskiego powiato­
wego zarządu ziemskiego odbyło się nadzwy­
czajne powiatowe zgromadzenie ziemskie. Z e ­
branie było dość liczne. Przewodniczył miro- 
wy pośrednik Siemienkiewicz.

Zagajając zebranie, prezes ziemstwa, pan 
Demczenko wskazał, jako na główne przyczy­
ny zebrania, na dwie sprawy: zapomogi rządo­
wej na szkolnictwo oraz sprawę telefonów w 
pow. LijowSkim. Pierwsza z nich powstała 
skutkiem tego, iż stare ziemstwo opracowało 
sieć szkolną i wyjednało u r/ądu zapomogi na 
budownictwo szkolne oraz na utrzymanie szkół 
wiejskich, poczem przystąpiło do budowy tako­
wych. Tymczasem po wprowadzeniu reformy 
ziemskiej i powstaniu ziemstw powiatowych 
ministerstwo oświaty wstrzymało wypłacanie 
zapomóg, nie wiedząc, komu je doręczyć, szko­
ły jednakże się budują i obecnie powiatowe 
ziemstwo znajduje się w dość ciężkiej sytuacyi, 
nie posiadając fuaduszów na pokrycie kosztów 
budowlanych Ziemstwu potrzebna jest suma 
około 29 tys. rb. i mówca proponuje wnieść 
starań ., u rządu o wypłacenie ziemstwu tej 
sumy. Druga sprawa polega na tem: przed 
reformą ziemską, kijowski gubernialny zarząd 
ziemski otrzymał od rząou koncesyę na urzą­
dzenie w gub. kijowskiej sieci telefoniczne. 
K on cesja  miała być wydana na lat 18 , po 
którym to terminie caie przedsiębiorstwo prze­
chodzi bezpłatnie na wła-ność rządu, w ciągu 
zaś koncesji ten ostatni pobiera po 7% od do­
chodu brutto. Reforma ziemska i związane z 
n-ą wybory, przeszkodziły urzeczywistnieniu 
koncesji.

Teraz powstał nowy projekt, według któ­
rego budowy sieci telefonicznych podejmą się 
powiatowe ziemstwa, dla połączenia zaś tele­
fonem miast powiatowych oraz powiatów z 
m. Kijowem , ziemstwo guberniulne wykorzysta 
udzieloną mu koncesyę na budowę sieci telefo­
nicznej w gub. kijowskiej. Projekt powyższy 
posiada tem większą ra c ję  bytu, iż w mysi 
istniejących przepisów prawnych oraz projek­
tów prawa, złożonych w Dumie Państwowej, 
ziemstwa powiatowe mogą urządzać sieć tele­
foniczną, nie oddając jej po upływie pewnego 
terminu rządowi bezpłatnie, o ile zaś ten osta­
tni zechce takową przyłączyć do sieci rządo­
wej, obowiązany jest zwrócić ziemstwom kosz­

ty jej urządzenia. Oprócz tego na korzyść 
rządu ziemstwa powiatowe opłacają nie 7^, 
lecz 3°, od dochcdu brutto. P. Demćzenkc 
wskazał następnie na to, iż ponieważ slupy te­
lefoniczne muszą być urządzone z drzewa, wy­
rąbanego zimą, kwestyę urządzenia sieci w 
pow. kijowskim należy rozstrzygnąć niezwłocz­
nie, aby można ją  podać na rozpatrzenie zgro­
madzenia ziemskiego gubernialnego w grudniu 
i bieżącą jeszcze zimą przystąpić do jej urze­
czywistnienia. Kończąc jswą przemowę prezes 
z emstwa kijowskiego zakomunikował zebranym, 
iż w czasie swego pobytu w Petersburgu po­
czynił starania u odnośnych władz i otrzymał 
obietnice, :iż obydwie sprawy będą pomyślnie 
rozstrzygńięte.

Następnie p. Demczenko odczyta! dość 
długi szereg spraw, umieszczonych na porząd­
ku dziennym zebrania. Na pierwszein miejscu 
umieszczono kwestyę budowy jakiegoś pomnika 
lub obelisku na miejscu, w którem Najjaśniej­
szy Pan jesionią raczył przyjąć delegację 
ziemską. Po naradzie z przedstawicielami in­
nych ziemstw, oświadczy! p. D., powstał pro­
jekt budowy we wskazanem miejscu kaplicy, 
której kosztorys wynosi 1200 —  1500 rb. Po­
nieważ w delegacyi brali udział przedstawiciele 
nietylko kijowskiego powiatowego ziemstwa, 
uważano za słuszne, aby ziemstwo gubernia!ne 
wypłaciło na ten cel 300 rb., ziemstwa powia 
towe po 100 rb. Fundusz ten prezes propo­
nuje zaciągnąć z funduszów zapasowych ziem­
stwa. Wniosek został poddany pod glosowa­
nie. Na pytanie przewodniczącego, czy nikt 
nie protestuje przeciw projektowi, p. Lubiń­
ski] odrzekł: „protestów przeciw temu nie mo­
że być"!

Z  innych spraw najwięcej zainteresowa­
nia wzbudziła sprawa telefonów. Według pro­
jektu, ogólna długość linii telefonicznej wynie­
sie 300 wiorst, będzie ona posiadała 14  sta- 
cyi, ogólne jej koszta budowy wyniosą 50 tys. 
rb. Sieć będzie się składała z 4 głównych linii: 
I) K ijów — Swiatoszyn— Borodianka— Teterów— 
lfostamel. Linia ta przecina całą północną część 
powiatu, obsługując wszystkie letniska, jak 
Worzel i inne, oraz niektóre cukrownie 1 wsie 
okoliczne i ciągnąć się wzdłuż kolei Kowelskiej,
0 ile to będzie możliwem, posmem wywlasz- 
czonem dla kolei, lub wzdłuż dróg, idących 
równolegle do linii kolejowej. II) K ijów — Swia-. 
toszyn— Fasowa (na granicy pow. kijowskiego)J
1 inia ta będzie miała dwa rozgałęzienia: do. 
Makarowa i Byszowa. Stacye będą urządzone! 
w Makarowie lub Fasowej i Byszowie. Oprócz 
tego projekt przewiduje przeciągnięcie tej linii 
do Zwonkowej na gran cy pow. wasylkówskie- 
go 1 za pomocą sieci tego ostatniego powi atu 
połączenie jej z Motowiłówką. Trzecia linia po­
łączy K ijów  z Bojarką i Glewocharni i będzie 
posiadała odnogi w stronę Białogródki i Wa- 
sylkowa, o ile ten ostatni będzie posiadał włas­
ną sieć. Wreszcie czwarta, przeznaczona dla 
południowej części powiatu skieruje się w stro­
nę Demijówki, Cnotowa, Obuchowi., Hdhma- 
nowki, Stawów, Kabarłyka i Rzyszczowa. Od 
Obuchowa ma być przeprowadzona odnoga do 
Trypolja, między Chotowem zaś i Obuchowem 
zostanie urządzone połączenie z Dmitrowiczami. 
Oprócz tego Trypolje będzie połączone z let­
niskiem Pluty. Dla udogodnienia komunikacji 
między niektórymi punktami a Kijowem zosta­
nie urządzone bezpośrednie połączenie, np. 
Ilermanówką a Kijowem, Worzelem a Kijowem

t. d. W  ten sposób linia ogarnie cały po­
wiat, za wyjątkiem jego północnej części, znaj­
dującej się miedzy Ilostomlem a Dymerem, wo­
bec tego, iż w tej okolicy nie znalazło się pra-; 
wie zupełnie abonentów. Prezes przypuszcza 
jednak, że w miarę rozwoju sieci i ta część po­
wiatu zostanie do niej przyłączoną.

Aby dać możność komunikowania się 
poszczególnych punktów w powiecie 2 mia­
stem, między ziomstwem a zarządem telefonu 
kijowskiego zostanie zawarta umowa, na mocy 
atórej wszystkie stacye ziemskie będą połączo­
ne ze stacyą miejską. Ziemstwo opłaca za to 
na rzecz rząau po 12 5  rb. rocznie za każdy 
przewodnik między danem punktem a stacyą 
na przestrzeni 2 wiorst oraz po 15  rb. za każ­
dą nauępną wiorstę.

W szyscy abonenci telefonu ziemskiego 
zostaną podzieleni na 3 kategorye. Do pierw­
szej należą instytucje ziemskie, rządowe i ad­
ministracyjne, opłacające po 60 rb. rocznie; ao 
drugiej— instytucye bandiowe i przemysłowe 
oraz osoby, opłacające podatek przemysłowy, 
Taryfa dla tej kategoryi wynosi rb. 120  rocz­
nie, wreszcie do trzeciej zaliczono osoby pry­
watne, które będą opłacaiy po 75 rb. rocznie.

Koszta budowy lirii i aparatów telefo­
nicznych mają być odniesione na rachunek a- 
bonentów, przyczem będą one pobierane w 
wysokości od 200 rb,, zależnie od odległości 
abonenta od stacyi ziemskiej. Reparacya 
sieci na odległości 1 wiorsty od stacyi będzie 
dokonywana na rachunek ziemstwa,. na dalszej 
odległości— abonenta. Ustawianie dodatkowych 
linii i aparatów jest dopuszczane pod warun­
kiem opłaty pół taryfy zwykłej dla każdego a- 
paratu. przyczem abonent ponosi koszta insta- 
lacyi. Oprócz tego, w razie potrzeby przypro­
wadzenia linii przez grunty prywatne, każdy 
abonent powinien sam uzyskać pozwolenie na 
ustawienie na nich slupów.

Na wszystkich stacjach będą urządzone 
budki telefoniczne dla ogólnego użytku za o- 
płatą 15  kop. za każcie 5 minut rozmowy. Każ­
demu abonentowi przysługuje prawo zawezwa­
nia do budki w innym punkcie osoby, z którą 
życzy sobie pomówić, z tem, iż opłaci on po­
słańca według taryfy: 10  kop. za wiorstę. 
Oprócz rozmowy przez telefon dopuszczane 
jest przesyłanie telefcnogramów za opłatą 15  
kop. za telefonogram i po 1 kop« za każde sło­
wo. W  1 azi< gdyby telefonogram należało prze­
słać przez posłańca, w ysyłający ponosi koszty 
takowego według wskazanej taiyfy. Oprócz te­
go dla wygody abonentów telefony ziem śnie 
będą połączone z Unią telegrafu neądowego i 
będą przyjmowały depeszy dla przesłania ich 
dalej w formie telefonogramów- Wreszcie na 
niektórych stacyach bęaą ustawione automa­
tyczne aparaty, funkcyonujące za wrzuceniem 
do nich 15  kop. Osoby prywatne będą mo­
gły korzystać ze slupów telefonicznych dla u- 
mocowania na nich własnych przewodników 
za opłatą ic  kop. od każdego haka. Urządze­
nie sieci będzie wymagało ustawienia 4,660 
słupów oraz zawieszenia . na nich około 875 
wiorst drutów wagi 20 tys. pudów. System te­
lefonów będzie zastosowany przeważnie dwu- 
przewodnikowy.

Na tem polega pokrótce projekl sieci te­
lefonicznej. Sprawozdanie z dyakusyi nad nim 
podamy w najbliższym numerze.
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Roku 1501. Aleksander Jagiellończyk W. 
Ks. litewski, obrany królem polskim wjeżdża 
do Krakowa.

— Teatr pohki. Jutro teatr nasz wy­
stawia doskonalą komedyę Zapolskiej „Niepo­
rozumienie". Główne role odegrają pp. Morska- 
Trerabińska, Maliszewska, Szymańska i Brau- 
nówna oraz pp. Popławski i Rodinund. Począ­
tek punktualnie o godz. 8 ej wieczorem.

— Z Koła Kobiet Polek. Zarząd Kola
Kobiet zamierza dnia 6 grudnia urządzić w 
salach „Ogniwa" tradycyjną popołudniową ar­
tystyczną „Herbatkę" dla zasilenia kasy Koła.

— Tania kuchnia. Zarząd Kola Kobiet 
Polek zawiadamia niuiejszem, iż w porozumie­
niu z p. Pctocką, postanowiono „Taniej ku­
chni" nie zamykać, ale przeciwnie, zaprowadza­
jąc wszelkie możebne ulepszenia, starać się o 
podniesienie i udoskonalenie tej tak pożyte­
cznej instytucyi.

'  „Tania Kuchnia" bez 1 westyi zasługuje 
na tą nazwę, gdy bowiem wszystKie restaura 
cye ! „stołówki" zakładane są li tylko dla zy­
sku, jednej tylko jadłodajni Kola Kobiet w y­
łącznym jest celem, oy młodzież i ludzie pracy 
nie mający czasu na prowadzenie kuebni w do­
mu mogli mieć jedzenie zdrowe, starannie przy- 
gotow ane w czystym i porządny m lokalu za 
cenę kosztu zaledwie. Zarząd „Taniej Kuchni" 
nie liczy na zarobki, gdyby s ę  jednak takcwe 
okazały zostaną obrócone na ulepszenie Kuchni 
i na bezpłatne obiady.

Panna Potccka, objąwszy na nowo kiero­
wnictwo „Taniej Kuchni" wprowadza liczne 
ulepszenia w sposobie przygotowywania po­
traw i urozmaicenia jadłospisu. Dla uniknięcia 
pewnej jednostajności, która nawet przy sta- 
rannem gotowaniu wkrada się, gdy wciąż je ­
den i ten sam kucharz gotuje— przyjęto nowe­
go dobrego kucharza, który już od dni kilku 
objął swe obowiązki. Zarząd Koła Kobiet Po­
lek nie traci nadziei pomyślnego uregulowania 
interesów „Taniej Kuchni", co jest możliwem 
jednak tylko przy większej frekwencyi.

—.W  sprawie zatwierdzenia uchwał 
pierwszych nadzwyczajnych zgrorradzed ziem­
skich- W  kijowskim zarządzie gubcnialoym  
do spraw ziemsuicn i miejskich rozpatrywane 
są obecnie protokóły pierwszych nadzwyczaj­
nych zgromadzeń ziemstw powiatowych guber- 
mi kijowskiej. Do.ycoczas rozpatrzono proto • 
kóły 6 zgromadzeń powiatowych, z wyjątkiem 
jednak budżetów ziemskich, które rozpatrzone 
zostaną później.

Co do 6 dotychczas rozpatrzonych proto­
kółów, sformułowane zostały opinie gubernato­
ra o uchwałach nadzwyczajnych zgromaizeń 
ziemskich. Opinie te w formie protestów zosta­
ną zakomun kowane odnośnym zarządom ziem­
skim, które mogą zastosować się dc. nicL, w 
przeciwnym zaś razie protesty te winny być 
rozpatrzone na najbliższem zgromadzeniu ziem- 
stwa powiatowego. O ilebj to ostatnie nie zgo­
dziła się z opinią gubernatora, musi wówczas 
zaskarżyć protest jego do senatu.

W  rozpatrzonych dotychczas protokółach 
nadzwyczajnych zgromadzeń ziemskich protesty 
gubernatora dotyczyć będą IgłówAie uchwai, na 
mocy których zebrania wyznaczyły w ynagro­
dzenie pieniężne dla członków komlsyi rewizyj­
nych, gdy według ustawy radni ziemscy winni 
pemić wszystkie swe obowiązki bezpłatnie, ora: 
uchwał, upoważniających powiatowe zarządy 
ziemskie do wyznaczania gratyfikacyi urzędni­
kom ziemstwa, gdy prawo to może przysługi-, 
wać jedynie zgromadzeniom ziemskim.

Budżety ziemstw powiatowych zostaną 
rozpatrzone w pierwszych dniach grudnia 1 opi­
nie o nich gubernator zakomunikuje guberniaL 
nemu zgromadzeniu z emskiemu, do którego, 
według ustawy, należy ich rozpatrzenie.

—  Z Łady m iejskiej. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej radny Grygorowicz- 
Barskij postawił wnlcsek nagły, aby kijowska 
rada miejska pośpieszyła z pomocą głodnym. 
Prezydent miasta przęrwał mówcy, oświadcza­
jąc, iż  z przyczyn niezależnych nie możejjddpu- 
ścić du dyskusji nad tą kwestya. P. Grygo- 
rowicz-Barskij odpowiedział na to, że prezy­
dent miasta może wniosku jego nie poddawać 
pod debaty, nie może zaś mu jednak zabro­
nić sformułowania lakowego. Prezydent miasta 
jednak nie udzielił wnioskodawcy głosu, tłóma- 
cząc się kategorycznym zakazem podnoszenia 
w radzie miejskiej tej sprawy.

— Znaczne nadużycie w banku Oddział
kijowski Zjednoczonego banku padł ofiarą nral- 
wersacyi, ’ uprawianych na wieiką skalę przez 
dostawcę mtendentury J .  Stolberga. Ten osta­
tni podjął się dostarczenia kijowskiemu i war­
szawskiemu okręgom intendentury siana. Dlz 
przeprowadzenia tej tranzakcyi Scolberg potrze­
bował kiedytu, który za pośrednictwem makle­
ra A . B-kiego, udało mu się uzyskać w banku 
Zjednoczonym. Kredyt gwarantowany pał Drzez 
świadectwa odbiorcze kijowskiej raoy wojenno- 
okręgowej. Pornienione świadectwa dostarczał 
do banku B-ski, który otrzymywał pieniądze 
i doręcza! je  Stolbergowi. Tą drogą w okre­
sie roku 1 9 1 1  bank udzielił w różnym czasie 
pożyczek na sumę 92,000 rubli. Niektóre zo­
bowiązania zostały swego czasu spłacone, dla 
innych termin nadchodził w listopadzie i gru­
dniu tego roku. Korespondencya w tej spra­
wie pomiędzy radą a bankiem ale wzbudzała 
żadnych podejrzeń.

Jedno z tych zobowiązań miało być spła­
cone d. 5-go b. m., lecz w odpowiednim ter­
minie nikt z osób interesowanych do banku 
się nie stawił.

Na drugi dzień jednakże bank otrzymał 
spisane na blankiecie kijowskiej rady wojenno- 
okręgowej zawiadomienie opiewające, iź zwłoka 
nastąpiła wskutek nieotrzymania w określonjm 
termiaie pieniędzy z kasy państwowej i, że zo­
bowiązanie spłacone zostanie dn. 20 go listo­
pada.

Po otrzymaniu tego zawiadomienia bank 
Zjednoczony posiał do rady okręgowej odpo­
wiedź przez posłańca Odpowiedź wywołała 
w radzie okręgowej konsternacyę. Rada nie­
zwłocznie zźwiadomiła bank, iż żadnych świa­
dectw nikomu nie wydawano i korespondencji 
w tej sprawie nie prowadzono.

W yjaśniło się, żc świadectwa były falszo 
wane. Jtden  z urzędników, jak się następnie 
okazało starszy pisarz rady wojentio-okręgowej 
Suchoparow, wykradał listy banku, odpowiadał 
na nie, fałszując podpisy dowodzącego wojska­
mi okręgu A. Zalca i sekretarza rady Pisarew- 
skiego. Sfałszowane przez Suchoparowa św ia­
dectwa wręczane były Sto'bergowi, który za 
pośrednictwem B-skiego otrzymywał z banku 
pieniądze. Arcsztciwrany B-ski oznajmił, że 
otrzymywał od Stolberga dla zdyskontowania 
świadectwa, lecz b jł przekonany, że świade­
ctwa te są prawdziwe.

W  chwili wykrycia tych nadużyć Stolberg 
znajdował się w swej fabryce w Kopaczewie, 
dokąd bank wydelegował natychmiast sw jch  
przedstawiciel:, którzy oświadczyli S., iż w od­
dziale homelskim banku otrzyma on pieniądze, 
jeżeli przedstawi pokwitowanie z odbioru
150.000 pudów siana Stolberg uczynił zadość 
temu żądaniu, wręczając przedstawicielowi ban­
ku świadectwo o odbiorze na sumę 34.000 rb., 
poczem przybył do Homla, gdzie został areszto­
wany. Stolberg przyznał się do winy.

W chwili aresztowania Stolberga w ban­
ku Zjednoczonym było sfałszowanych i nie 
spłaconych przez oszusta świadectw na sumę
79.000 rubli. Oprócz tego bank zasekwestro- 
wal partyę siana i fabrykę Stolberga, wartujące 
razem około 35,000 rubli. Narazie więc straty 
banku wynoszą około 10,000 rubli. Według 
świadectwa B sk,ego ucierpiał również i on po­
życzając Stolbergowi 16,000 rb.

—  Zjazd melioracyjny. Południowo ro­
syjskie biuro melioracyjne w Odesie zakomun1 
kowalo prezydentów' miasta, iz w styczniu r. p, 
w Kijowie zostanie zwołany zjazd melioracyj­
ny, na którym zostanie rozpatrzonych przeszło 
40 spraw. Biuro zjazdu prosi, aby miasto K i­
jów zechciało wziąć udział w kosztach organi­
zacji zjazau i wydelegowało nań swych przed­
stawicieli ŚciSiy termin zjazdu zostanie okre­
ślony w najbliższej przyszłości.

— W sprawie zjazdu przedstawicieli 
miast. Gubernator kijuwski zainterpelował 
prezydenta miasta w sprawie uchwalonego 
przez kijowską radę miejską zjazdu przedstawi­
cieli miast dla naradzenia się nad projektem 
wspólnych starań o zwolnienie miast od pono­
szenia ciężarów podatkowych na potrzeby ogól- 
no-państwowe. Gubernator zapytuje o porzą­
dek dnia i termin zjazdu.

—  Otwarcie biblioteki. W sobotę d. 19  
b. m. zostanie otwarta miejska biblioteka uu- 
bliczna. Z  powodu przenoszenia do nowego 
gmachu bibloteka nie funkeyonowafa pi zeszło 
pół roku

—  Prośba nacyomlistów. Klub nacyo- 
nalistów kijowskich wystosował do prezydenta 
miasta prośbę o oddanie mu pawilonu na zbie­
gu uł. Funduklejowskiej i PuszKińskiej dla 
sprzedażj' w nim pism i rozmaitych wycia- 
wnictw.

—  W sprawie wystawy. Zarząd sta­
dniny państwowej zawiadomił urzędowo komi­
tet wystawy o wyasygnowaniu na urządzenie 
wystaw7y koni w r. 19 73  30 tys. rb., nagród 
pieniężnych i honorowych. Oprócz tego zarząd 
stadnin zrzeka się na rzecz komitetu opłaty za 
miejsca dla koni i za bilety wejściowe.

—  W spławie autobusów. Firma ro­
syjska, wyrabiająca samochody— „Baltycko-ro- 
syjska fabryka w agonów*— zaproponowała pre­
zydentów’ miasta dostawę autobusów d»azarzą­
du miejskiego. Ponieważ firma nie zna .dokła­
dnie miejscowych warunków topograficznych, 
proponuje ona przysłać na próbę jeden auto­
bus na 18 osób o 2 4 — 30 sił. W  razie doko­
nania przez miasto obstalunku, firma proponuje 
rozłożyć wypłatę należności na raty.

—  Echa głośnego bankructwa W  tj-ch 
dniach odbyło stę ogólne zebianie wierzycieli 
Jakóba Epsztejna dla dokonania wyborów no­
wego zarządu masy upadłości. Jednogłośnie zo­
stał obrany na prezesa zarządu sdw. przys. 
Wincenty Rogoziński, na kuratorów zaś masy 
upadłości adw. przys. Leon Pratkowski i adw. 
przvs. M. J.itwiak.

— Na Dnieprze. Wczoraj wszystkie pa­
rostatki pozostające w porcie kijowsKim wpro- 
wodzone zostały do zatoki, gdzie zwykle zi-

Według otrzymanych wczoraj w kijow ­
skim zarządzie okręgu komunikacyi telegramów 
z Rzeczycy, Łojowa, Zwiahla, Pińska i Bobruj- 
ska na całej długości górnego koryta Dniepru 
płyiiie drobna kra.

—  P O Ż A R Y . W czoraj z rana z powodu nie­
praw idłowego urządzenia pieców  w szczął się p o ­
żar w  biurze labryki „Nejedli i Ungerm an" n aS zu -  
law ce (Kerosinua Nr. 3). Straty wynoszą 3 oo rb. O 
północy zapaliły się sadze w  posesyi „Pogotow ia" 
przy ul. W łodzim ierskiej.

— Z Ł Y  P IE S . Onegdaj na W .-Żytom ierskiej 
na przejeżdżającego sankami porucznuta G rzucił 
się pies św. Bernarda i' rozerw ał mu paltot w arto­
ści 75 rb Spisano protokół.

O fic' r zaządal od w łaściciela p s a  Antipowi- 
czł odszkodowania za  zniszczoną odzież,

—  F A Ł S Z Y W E  P IEN T Ą D ZE. Niejaki Głoz- 
man złożył polieyi fałszyw ą 25-rublówkę, otrzym a­
ną w  skl-ipie Sztraim a przy ul. Konstantynowskiej.

— „ P O L I T Y C Y " . W  daiu 14-ym  listopada 
wieczorem  przy ul. Iluljo.iskiej Nś 61 w  czasie roz­
m ow y na tematy „polityczne" przyszło do kłótni 
pomiędzy szewcem  Kapustmem s jego pasierbem  
Naum -nką. W  rezultacie N. sch w ycił rew olw er  
i wystrzelił do sw ego ojczyma raniąc go w  ręzę. 
„Pogotow ie" opatrzyło rannego.

— PO D  K O Ł A M I P O C IĄ G U . W czoraj z ra ­
na na stacyi K ijów  II wpadł pod koia m anewrują- 
cegc pociągu zwrotniczy B orys Szklar. Z w ło k i 20- 
bitegc umieszczono w  trupiarni kolejowej.

—  K A T A S T R O F A  K O L E JO W A . W czo raj 
na stacyi Borodzianka kolei Południowo Zachodnich, 
wskutek zepsucia się osi w  je ln y m  z wagonów  
w ykoleił się pociąg 'wojskowy Nr. 83; 6 wagonów  
uległo rozbiciu. Dzięki tylko jakiem uś szczególne­
mu zbiegowi okoliczności obeszło stę Dez ofiar w  
ludziach.

—  K R A D Z IE Ż E . W  tramwaju na K reszcza- 
tyku skradziono Rozencw eigow i portmonetkę z pie­
niędzmi. Złodzieja 13-letnieKO Niedoluda areszto­
wano. P rzy ul. Żylańskiej Nr. 5 8 okradziono Mura- 
w jew ę na 200 rb. Z mieszkania studenta Ko/odoja 
(W .-W asylko w ska 43) skradziono srebrną torebką 
z pieniędzmi. P rzy ul. 1  urgicntowskiej Nr. 26 okra 
dziono mieszkanie Koiadinej.

—  Z A G IN IO N Y  C H Ł O P IE C . W  dniu 2-go  
listopada z warsztatu szewekiego przy M. W asyl- 
kowskiej Nr. 2 w yszedł 12-letni uczeń Teodor Ko- 
tow i od tej chw ili wszelki ślać jego zaginął. Chło­
piec ubrany był w  btonzowy paltot i czapkę baraa- 
kową. Kotow przyjechał do K ijow a niedawno i 
miasta zupełnie nie znal. Matka chłopca mieszka 
przy ul. Basejnej Nr. 23.

1
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Opady notowano miejscami na wschodzie i 
potudn.-w schodzie R osyi, sucho w  pozostałych re­
jonach. Tem peratura w yżej normy w  pasie pół-, 
nocnym Rosyi i na wschóozi*-, niże., norm y—w  po­
zostałych m iejscowościach Silne w iatry na Czar- 
nem morzu. Spodziew ana pogoda: ciepło na za
chodzie Rosyi i w  kraju nadbałtyckim, chiodniej w  
południowym pasie, niewielkie przymrozki w  pozo- 
stałei Rosyi. O pady m ożliwe są miejscami w  pa 
sit północnym i na wschodzie, w  pozostałych rejo­
nach przeważnie sucho.

Z.TEATRU I MUZYKI.
Teatr Polski w „Ogniwie*.

„M trCowy kaw aler" Blizińskiego. „Szpieg B o n a' 
paitego".

Blizińskiego nazywają następcą Fredry. 
Jest to nie zupełnie słuszne, b j jeżeli idzie o 
chronologię i stopniowe przekształcanie się form 
k asycznych, jakim hołdował Fredro, w formy 
bardziej nowożytne, to pomiędzy Fredrą a Bli 
zińskim stoi Korzeniowski. Jeżeli jednak będzie 
mowa o rozmiarach talentu, o pokrewieństwie 
tegoż talentu, werwie komicznej i plastyce po 
stłci, to niewątpliwie Bliżiński po Fredrze ob­
jął berło komedyi i jest po nim największym 
nasaym komedyopisarzem.

.M arcowy kawaler “ jest pierwszą korne - 
dyą Biizińskiego, która ujrzała światło kinkie­
tów (1874  r.) i z punktu ugruntowała sławę a- 
nlora, ale nie jest bynajmniej pierwszem jego 
dziełem. Z  dwóch komedyi, poprzedzających 
Marcowego kawalera", „ Imieniny" nigdy sceny 
nie oglądały, tylko były diukówane w „Gaze­
cie W arszawskiej" w redakcyi Kraszewskiego. 
„Przezorna mama" zaś, acz pierwej niż „Mar­
cowy kawaler" napisana i drukowana w „G a­
zecie Polskiej", wystawiona zostara po tym o 
statnim.

C h ociaż Bliżiński w swych utworach po­
ważnych zagadnień narodowych nic porusza, 
choć sb/.ga się tylko po powieizchni żyrł.7 nŁi 
rodowego i postacie swych bohaterów m a lu je  
niemal wyłącznie z zewnętrznej i wesołej stro­
ny, tern nie mniej jest on pisarzem n a w s k r o ś  
narodowym, a każda jego postać jest bezwzględ­
nie polska.

Taki pan Ignacy, zaśniedziały hreczkosiej, 
co to i chciałby posiąść rączkę uroczej pani 
Klotyldy z Topolina i boi się swej gospodyni 
Pawiowej, to postać, która tylko na równinach 
kujawskich lub piaskach mazowieckich urodzona 
być mogła. A  Pawłowa, owo połączenie rodzi­
mego humoru z sentymentalną tkliwością ener- 
gi. i temperamentu, z rzewnym liryzmem, jakaż 
to pyszna postać chłopki polskiej, która i rada 
przy każdej okazyi serdecznie się wypłakać, i 
hołduje przysłowiu, głoszącemu, że „jak chłop 
baby nie bije, to jej wątroba gnije". A le taż 
Pawiowa potrafi sama bez niczyjej pomocy o- 
deprzeć niewczesne ataki zarówno Heliodora, 
jak i Grzenrpielewssiego. A  i od Grzempielew- 
skiego aż wieje wsią polską.

W ykonanie „Marcowego kawalera" było 
popisem dla p. Morskiej, która rolę Pawiowej 
pojęła prze lewszystkiem lirycznie i w rym kie­
runku wypracowała i wypieściła ją  do drobiaz­
gów. Szczególniej pięknie brzmiała w ustach 
artystki mowa naszego ludu, wymawiana nie­
zmiernie starannie i z zachowaniem właściwego 
akcentu. Doskonałym Ignacym byl p. Popław­
ski. Bardzo dobrym Grzempielewskim był p. 
Gerasimski, a p. Maliszewska, jako Eulalia Traj- 
kotkiewiczówna, zerwała huczne brawa przy1 
zejściu ze sceny. Tem nie mriej zarzucę 
artystce zanadto groteskowy strój, który robił 
wrażenie szarży. P. Piotrowski (Hełiodor) był 
na swojem miejscu, cboć i jego charakteryza- 
cya była za groteskową—ncmizm na scenie nie 
polega na tem, aby być samemu śmiesznym, 
ale, aby wywołać śmieszną sytuacyę.

Druga sztuka, wystawiona tegoż wieczoru, 
nosiła szumny tytuł „Szpieg Bonapartego". Z  
tytułu zdawało się, że to jakaś bomba z akom­
paniamentem huku armat i warkotu bębnów. 
Tytuł zawiódł. Okazaio się, że to jest ckliwo- 
melodramatyczne sztuczydło, o dość naiwnych 
sytuacyach, gdzie Bonapartego niema ani śla­
du, ale gdzie jest chytry i przebiegły oraz nie 
przebierający w środkach FoucŁe.

Ale i ten Fouche nici m nie pizypominal 
historycznego ministra policyi— był to sobie na 
niemiecką modłę rozmazany sentymentalny pocz­
ciwiec i nic więcej

W ystawienia „Szpiega" przez tak kultu­
ralnego kierownika, jakim jest p. Popławski, 
trochę nic rozumiem. Miał wprawdzie tam p 
Popławski duży popis, jako wykonawca roli 
księdza Michała Perr.n, ale czy artysta tej mia­
ry, co p. Popławski, nie mógł znaleźć pola do 
wykazania pełni swych środków i talentu w 
sztukach bardziej wartościowych.'' Pocóż więc 
sięgać do tak nikłego repertuaru?

Sw oją drogą trzeba przyznać, że p. Po­
pławski, ^ako staruszek-ksiądz, byl wyśmienity 
Już sarna cbarakteryzacya i strój były dosko­
nałe, a miękki, dobrotliwy charakter, głęboka 
wiara, szczerość i naiwność wiejskiego plebana 
były wydobyte i uplastycznione doskonale za 
równo intonacyą głosu, jak mimiką i gestem.

Z  innych wykonawców wymienić należy 
p. Trembińską (Teresa) oraz pp. Przystańskiego 
(naczelnik policyi tajnej) i Rodmunda ^Bernard). 
P. Jabłoński Foucbć’go grać byl nie powinien

Bezstronność każe mi zaznaczyć, ż.e znacz­
na część publiczności prawdopodobnie zdania 
mego co do wartości „Szpiega" nie podzielała 
—tak sądzę z hucznych braw, jakie się rozle­
gały zarówno po każdem zapadnięciu kurtyny, 
jak i w czasie gry Samej.

T. M. S.

llolel HUuiyniuka. Pp. Mikołaj Piotrów  
Anut. Czebotarow; Jan  Kowańko; Aleksander Poj- 
menow, Mikołaj Starodubeew ; Jan Andrejew ; N. S y -  
chm, inżynier; O. Kadomski, pułkownik, Eugeniusz 
W cinberg, prowizor.

Hotel Francuski: _ Pp, Adam  Tyszkow ski, 
obywatel z powiatu zwinogródzkiego; Aleksander 
Nazarów, kupiec; Józef Zapolski, obywatel, z po-, 
wiatu tan szczanskiego; Stanisław  Rogow ski, oby 
wetel, z Fundukjejówki; Paw eł Bierezow ski, oby 
watel, 1  W innicy; Karol Bielaw ski, obywatel, z po­
wiatu zwinogtódzkiego: Franciszek Skurzewski,
administrator, z gub. podolskiej; Jan Dobrowolski, 
obywatel, 2 Połtaw y; Je rzy  Jasnorzewski, obywatel, 
z W asylkow a.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:

obywatelka, z Lubien; Jan Eeontowicz, obywatel.
Ilotcl Europejski' Pp. Olga Herbaniewska

icz, obyi
Luoien; Henryk Chrystiansen, kupiec; Robert Paż,
kupiec.

Hotel Continental: Pp. Erich Tirom; Fr. W i-  
ke; Sergiusz Maksimów, pułcownik; Anna Netinger 
August S z m b r e ; Z . Fuen; Fryd eryk Donnerbcrg  
Mikołaj M urawjew. .

hotel Franębis: Pp. Aleksander Besze, rot­
mistrz; Stanisław  l)ersevile; O lga W ielenow a; A le  
ksy Z  ipienin, prokurator; W iktor Grinstein, lekarz; 
Zach . Kononenko, pułkownik, Karol Kowerrki, obv 
watel, z W ilna; Zuzanna Zimina; Jan  Mieszczerski, 
lekarz; D. Potiomkin, adwokat przysięgły; :M. San- 
żarowski, kupiec, z Chersonia; C yryl lo ro in o w , in­
żynier; \leksander Tom pakow.

Hotel Ermitagc. Pp. Jan L c  iitoux, dyrektor 
cukrowni, z Bobrow icy; Aleksander Bulacel; Miko­
łaj Isain, rzeczyw .ity  radca stanu; Sergiusz Sam so- 
now; Alekrander Kurdiumow, wtauciciel cukrowni; 
Chaniza Jachel Aipow .

T  e i e s m u m y .
(Od korespondentów własnych i  Agencyi Pe­

tersburskie}.)
\

Pogrzeby.
Warszawa (Wł.). Odbył się tłumny po­

grzeb d-ra Markiewicza. Nad mogiłą pizema- 
wiali, oddając hołd charakterowi i działalności 
zmarłego, doktorowie Heweike, Nussbaum i 
Bonkiewicz, oraz mecenasi: Suligowski, Pfeiffer 
i Jankowski.

Kraków (W l). O Jbył się uroczysty po­
grzeb Karczewskiego. Za trumną na miejsce 
spoczynku kroczył tysiączny tłum. W  pogrzebie 
brali udział przedstawiciele kół literackich i ar­
tystycznych. Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców.

Internowani księża.
W arszaw a (Wł.). W ła d z e  administracyjne 

nakazały wyjechać z domu ojcoin-kapucynom 
Kassyanowi i Prokopowi, czynnym w kaplicy 
filialnej parafii na Solcu i osadziły ich w kla­
sztorze na Nowem Mieście. Misye kapucynów 
cieszyły się wśród ludności W arszawy wielką 
popularnością i uznaniem.

„Neue Freie Prtsse" o mowie Grey’a.
Wiedeń (Wl.). „Neue Freie Presse" są­

dzi, iż z mowy G rey ’a Europa się dowiedziała 
czegoś w co długo nie cbciala wierzyć. A n­
glia nie cofnęłaby się przed ewentualną obroną 
Rosyi w razie wojny tej ostatniej z Niemcami. 
Niebezpieczeństwo wojny na czas pewien mi­
nęło, ale przyczyn dla których wojna wybu­
chnąć może nie usunięto.

Konferencya.
Wiedeń (Wł.J. Franciszek Ferdynand cd- 

byl godzinną konfercncyę z cesarzem.

Kongres hygienistów.
Lwów (Wł.J. W ybrano komitet organi­

zacyjny kongresu hygii nistów polskich, który 
odbędzie się we Lwow ie w roku 19 13 .  Korni-, 
tet rozważy projekt urządzenia wystawy hygie- 
nicznej.

Strajk studencki.
Madryt (Wł.). Z  powodu zatargu studen-, 

tów z władzami w Barcelonie, ogłoszono strajk 
studencki w całej Hiszpanii.

Zgon Rotschilda.
Paryż (Wł.). Zroar5 w 83 roku życia ba­

ron Gustaw Rotschiid.

dnej pod drugą, co miało miejsce w ciągu dłu­
gich lat, gdy jedna strona usiłowała osiągnąć 
jak  najwięcej korzyści kosztem innej. Poro­
zumienie położyło temu kres. Jednym z w a ­
runków porozumienia było, żeby Anglia nie 
szukała interesów politycznych w Persyi pół­
nocnej. „Rząd perski wybrał —  ciągnął dalej 
Grey —  zdolnego obywatela amerykańskiego 
Szustera do zarządzania finansami perskimi.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d. 15 listopada-

Przewodniczy ks Wolkonskij.
Na porządku dziennym trzecie rozważanie

projektu prawa o zmianie artykułów ustawy
„  . , , . podatkach akcyzowych i w sprawie sprzedaż1,
Szuster me wziąwszy pod uwagę w *p n k o w | jów  wy8kokowych.
poetycznych, w tej liczbie porozumienia anglo- Artykuł 104 (3) u

Rewolucya w Chinach.
Londyn (Wł.). Ambasada 'amerykańska w 

Pekinie zakomunikowała telegra licznie, iż woj­
ska rządowe zdobyły Chań-Jan broniony przez 
rewolucyonistów.

Przyjazd ministra.
Berlin (Wł.). Krążą pogłoski, iż angielski 

minister wojny Haldane przyjedzie w grudniu 
do Berlina w celu urobienia gruntu pod zawar­
cie angielsko-niemieckiego układu w sprawie 
kolonii afrykańskich.

Sprawy bałkańskie.
Bblgrad (AP). Skupczyna. Poseł Napred- 

nik Pericz wskazał, że Serbia została odosob­
niona. W izyta króla w Austryi nie doszła do 
skutku, przeszkadzała temu Rosya, mająca inte­
resy egoistyczne i nie życząca sobie zbliżenia 
"Serbii z ^państwami zachodni* mi.

Minister spraw zagranicznych Miłowano- 
wicz zaprzeczył oświadczeniu Pericza o udziale 
R osyi w pertraktacyacb, dotyczących wizyty 
króla w Austryi.

Katastrofa kolejowa.
LoWCZa (AP). Pomiędzy scacyami Luniniec 

i Parochońsk wykoleił się pociąg towarowy. 2 
konduktorów odniosło obrażenia ciała. Uszko­
dzonych 12  wagonów.

Kielce (AP). Na stacyi Bukowino, nad­
wiślańskich k. ż., zderzyły się dwa pociągi to­
warowe, 4 robotników ciężko rannych, 23— 
lekko. 3 wagony rozbite.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). W izbie .gmin Grey wy- 

łuszczył przebieg rokowań z Niemcami w spra­
wie marokańskiej. D i .  i-go lipca Wolf-Metter- 
nich oświadczył, że Niemcy uważają przywró­
cenie status qao w Maroko za małoprawdopo- 
dobae i projektują ostateczne rożstt/ygnięcie 
kwesty: marokańskiej wspólnie 7, Francyą i Hisz­
panią. Dn. 4-go lipca Grey oświadczył Wolf- 
Mettemichowi, że z wysłaniem „Pantery" stwo­
rzyła się nowa sytuacya, wskutek której inte­
resy angielskie mają być bardziej bezpośrednio 
dotknięte. Dlatego Anglia nie może uznać ża­
dnych nowych porozumień bez jej udziału. Po 
tem nastąpił długi ckres milczenia. Dn. 14-go 
lipca Wolf-Metternich wydał przyjazną dekla- 
racyę, poczem G rey oświadczył, że ceni przy­
jazny ton Niemiec względem Anglii. Następnie 
Grey bronił energicznie mowy Lloyde George’a, 
zaaprODowanej przez niego i przez Asąuithii. 
W trzy dni po tem przemówieniu Wolf-Metter­
nich zapewniał Grey a, że Niemcy nie myślały 
nigdy o otworzenm portu morskiego w M aro­
ko i gotowe są zmniejszyć swoje żądania, je ­
dnakże po przemówieniu Lloyde George a uwa­
ża za niezgodne z jej godnością dawać w yja­
śnienia dla ogłoszenia. Na zakończenie Grey 
oświadczył, że stosunki do Ftancyi i Rosyi, po 
tarciach 1 trudnościach stały się przyjazne 
Udzielanie poparcia Francyi lub Rosyi zależy, 
od parlamentu, lecz rząd nie udzieli poparcia 
żadnym wyzywającym postępkom przeciwko 
Niemcom. Niepodobna jest forsować przebiegu 
polepszenia stosunków do Niemiec. Lecz jeśli 
my komentujemy racyonilnie ton i duch dekla- 
racyi kanclerza niemieckiego, to Anglia gotowa 
jest oJpowiedeieć temżr samem.

Londyn (AP). Izba gmin. Drugie przemó­
wienie Grey poświęcił sprawom perskim. C e­
lem porozumienia aig lo -ro sy jsk ifgr było zapo-- —  I   “■* •• “ *^»V » J J ts J  ius/1 UUI J  AU lii UUl
bieżenie podkopywaniu się Anglii i R osyi je--1 Telegraf uszkodzony

rosyjskiego, powierzył Stokesowi kontrolę skar 
bu i kontrolę nad żandarmeryą. Stokes nie ro­
bił tajemnicy ze swych uczuć antyrosyjskich 
Następnie Szuster mianował urzędników aagiel 
skieb do Irzech miaNt perskich. Poleciłem am 
basadorowi angielskiemu w Teheranie zwrócić 
uwagę Szustera, że nominacye te wywołają o 
pozycyę. Rząd angielski oczywiście, nie bę 
dzie popierał postępków, których sam zobo 
wiązał się nie dokonywać. Szuster nie chciał 
wziąć tego pod uwagę, bez względu Da to, że 
w danym wypadku porozumienie anglo-rosy; 
skie było pogwałcone. Następnie pówstał spór 
co do niektórych poglądów. Rzad rosyjsk: 
przedstawił dwa żądania, naznaczając teim n 
Termin upłynął i wojska rosyjskie wkroczyły 
do Persyi. Szuster tymczasem rozpowszechniał 
pamfiet przeciwko rządowi rosyjskiemu. Z asa­
dniczym warunkiem niezawisłości perskiej jest 
przestrzeganie rosyjskich i angielskich intere 
sów. Persya wypędziła szacha —  R osya nie 
ruszyła nawet palcem, żeby pomódz temu ostat­
niemu. Persi powinni byli skorzystać z tego 
Otrzymawszy rząd konstytucyjny i wybawiwszy 
się od szaeba, powinni oni byli bezwłocznie 
dowieść, że interesy rosyjskie nie poniosą usz­
czerbku wskutek zmiany rządu. Jednakże nie 
zostało to uczynione. Stanowisko perskie w sto­
sunku do R osyi stało się beznadziejnem. Sytu 
acya w Persyi jest całkiem niezad a walająca, 
lecz jaką byłaby ona bez porozumienia anglo- 
rosyjskiego? Mam nadzieję, źe rząd perski zro­
zumie, że nie może on mianować urzędników 
jawnie wrogich dla Rosyi. Persi dowiodą, że 
przy rządzie konstytućyjnyrr. nie będzie w Per­
syi żadnych usiłowań do wyparcia R osyi i że 
będą przestrzegane wszystkie je j interesy w 
północnej Persyi.

Londyn (AP). W  pierwszem swem prze­
mówieniu Grey pomiędzy innemi powiedział, 
że w komunikacie ambasadora niemieckiego w 
sprawie przemówienia Lloyda George’a była 
Dardziej ostra krytyka oddziaływani^ mowy na 
prasę, niż samo przemówienie. Ton komuni­
katu ambasadora był bardzo chłodny.

Uznałem za konieczne powiedzieć, że po­
nieważ mowa Lloyde George’a nie daje powo­
dów do skarg, to sam ten fakt, że wywołała 
w Niemczech zdumienie, jest już dla niej u- 
sp.awiedliwieniem. O ile bowiem w Niem 
czech nie było skłonności do przypuszczenia, 
że z nami można się nie liczyć, to nie byłoby 
powodów do zdumienia.

M fw a Lloyde George’a obstawała przy 
tem, że mamy prawo łiczjć na zachowanie, 
które nam przystoi, jako wielkiemu państwu 
Rząd niemiecki oświadczył, że po przemówieniu 
Ltoyde Gecrge a, godność mu nie pozwoli dać 
w yjiśm eń w sprawie postępowania w Agadi- 
ize. Ja  zaś uważaiem, że ton komunikatu, 
niezgodny z naszą godnością, nie pozwała 
nam dać wyjaśnień z powodu przemówienia. 
Dn. 14  lipca ambasador niemiecki złożył przy­
jazną dekiaracyę w stosunku do nas i do 
Francyi. Następnie ambasador wyraził ubole­
wanie, że angielskiej obinii publicznej inspirują 
wrogie komentor. unie postępowania Niemiec. 
Zapytałem ambasadora: Czegóż innego można 
było się spodziewać, gdy Niemcy wysłały D a -  

gle statek do Agadiru, zamkniętego portu, naj­
dogodniejszego punktu do operacyi morskich 
na zachodniem wybrzeżu Maroka?

Wyraziłem nadzieję, że ostatni komunikat 
będzie przyjęty w charakterze punktu wyjścia 
dla rokowań. Ambasador przyjął deklarację 
serdecznie. Tegoż dnia Asąuith złoży! w izD.e 
odnośną dekiaracyę. Rokowania były nader 
trudne dla obydwóch stron. Rząd niemiecki 
już w lipcu próbował zbadać czy możliwe jest 
zwołanie konferencyi państw, które podpisały 
akty w Algesiras. Wykazano, że było to nie­
możliwe.

Poi uszywszy następnie politykę ogólną, 
Grey podkreślił przyjaźń z Rosyą i Francyą. 
Przyjaźń ta jest zabezpieczeniem, iż oba mocar­
stwa nie będą prowadzić polityki agresywnej 
w stosunku do Niemiec. Potęga Niemiec jest 
Sama przez się rękojmią, że żaden kraj nie bę­
dzie szukać z nimi kłótni. Niemcy ze swej stro­
ny powinny przekonać inne państwa, że nie 
mają dążności agresywnych..Jeśli przemówienia 
Betb mann-Holiwega stanowią duch poli yki 
niemieckiej, to za dwa do irzech lat ucichną 
pogłoski o wszelkiej wojnie europejskiej.

Z Dumy Państwowej.
P«t3r8burg (Wl.). Po oświadczeniu Ro- 

dzianki, iż posiedzenie odbywać się będzie 
przy drzwiach zamkniętych, prosili o głos w 
sprawie pogwałcenia regulaminu Dumy Pań 
slwowej posłowie Gegeczkori, Bułat i Fokrow- 
skij. Rcdzianko nie udzielił im głosu.

Podczas przemówienia Gegeczltoriego z 
prawicy rozlegały si„ okrzyki: „proszę go w y­
pędzić precz"! Nie mogąc zapobiedz hałasowi, 
prezydyum opuściło salę posiedzeń. W ówczas 
zapanowalu względna cisza. Posiedzenie tajne 
trwało zaledwie kilka minut. Z  sali posiedzeń 
dolatywał s in y , nieustający hałas.

O godz. 7 -ej wieczorem soc. demokraci 
poraź drugi wnieśli interpelacyą. Rodzianko 
nie potrafił s :ę zoryentować w sytuacyi 
vi brew regulaminowi wniósł interpelacyę na 
porządek dzienny, zamykając drzwi posiedzenia 
i zabraniając ogłoszenia treści stenogramów

Drugie posiedzenie tajne trwało 20 minut 
i było niemniej burzliwe, niż pierwsze.

Korespondentowi naszego pisma Gegecz­
kori oświadczył, iż soc.-demokraci codzień wno­
sić będą tę samą interpelacyę, chociażby to 
groziio usunięciem z Dumy wszystkich socyali- 
stów. F iakcya s.-d. chce tym sposobem wy 
walczyć dla swej interpdaryi posiedzenie jawne 

Petersburg jW ł). Powiadają, że wczoraj 
z rana prezydyum Dumy Państwowej odbyło 
naradę z gabinetem w sprawie zarządzenia taj- 
nrgo posiedzenia w razie wniesieni;' przez s.-d. 
interpelacyi.

Odpowiedź na interpelacyę.
Petersburg (Wł.) D. i6-go b. m. Maka­

rów odpowie na interpUacye w spiaw ie dzia 
łalncści wydziałów „ochrany*.

Burżft-
Mikołajów (AP) Wobec szalejącej na 

morzu burzy komunikacya z Odesą przerwana.

Artykuł 10 4  (3) ustawy karnej, przewidu 
jący więzienie od czterech do ośmiu miesięcy 
za przygotowywanie, przechowywanie i sprze 
daż zamiast napojów wyskokowych, rozmaitych 
surogatów, zostaje przyjęty w redakcyi mini 
sterstwa finansów.

Artykuł 3 oddziału 3-go, opiewający, iż 
wiejskie osoby urzędowe i członkowie policyi 
którzy w ykry'i karczmarstwo, mają prawo do 
nagrody w wysokości połowy wartości skonfi 
skowanych napojów a przynajmniej do otrzj* 
mama 15  rb., zostaje przyjęty z poprawką mi 
nisterstwa finansów, zgodnie z brzmieniem 
której nagrody mają być wydawane dopiero 
wtedy, gdy odnośny wyiok sądowy zyska moc 
prawną.

Duma przechodzi do rozważania art. 4, 
opiewającego, iż jiden  sklep monopolowy nie 
ma prawa sprzedawać jednej osobie więcej 
niż jedną butelkę wódkr na dzień

Po .nocnik naczelnika głównego zarządu 
podatków pośrednich wypowiada się za odrzu 
ceniem tego artykułu.

Po dłuższej dyskusyi artykuł przyjęto 
z malemi poprawkami.

Następnie przyjęto w redakcyi komisyi 
art. 5 projektu prawa.

Miejsce przewodniczącego zajmuje Tło- 
dzianko, który komunikuje o wniesieniu przez 
frakcyę s.-d. interpelacyi nagłej w sprawie o 
koliczności, towarzyszących żądaniu gabinetu 
wykluczenia z drugiej Dumy frakcyi soc.-demo 
kratycznej.

Kaminskij w imieniu październikowców 
i nacyonaListów żąda, by dyskusya nad mier 
pelacyą odbywała się przy drzwiach zamknię­
tych, gdyż dotyczy ona okoliczności, rozważa­
nych w drugiej Dumie na posiedzeniu tajnem.

(Potakiwanie w centrum i na prawicy. 
Okrzyki: „słusznie"!).

Wielki hałas na lewicy zagłusza słowa 
dzwonienie prezydenta. Gdy hałas na lewicy 

ucichł, prezydent proponuje sekretarzowi odczy­
tanie tekstu intei pelacyi.

Rozpoczyna się hałas na prawicy, zagłu­
szający słowa sekretarza.

(Okrzyki na lewicy: „nic nie słychać, oni 
hiłasu ją naumyślnie!").

Prezydent dzwoni, prosząc o wysłucna- 
nie treści interpelacyi.

Wśród niemilknącego hałasu na prawicy 
sekretarz odczytuje treść interpelacyi, autoro- 
wie którego twierdzą, iż cała awantura z or- 
ganizacyą wojenną, delegacyą i spiskiem insce­
nizowaną została przez petersburski wydział o- 
chrany.

Jako dowód przytoczono rewelacye byłe­
go współpracownika „ochrany* Brodzkiego. 
Interpelanci proponują zwrócić się do prezesa 
rady ministrów oraz ministra spraw wewnętrz­
nych z zapytaniem, czy wiadomo im, iż urzęd­
nicy petersburskiego wydziału ochrany zorga­
nizowali biuro czasowe czynnych organizacyi 
wojennych przy petersburskim komitecie ro­
syjskiej soc.-demokratycznej par*yi robotnica*] 
w celu nawiązania ścisłych stosunków pomię­
dzy tym biurem a posłami, nalężącemi do frak­
cyi s.-d. w drugiej Dumie Państwowej oraz 
wysłali do tych ostatnich delegacyę z nakazem 
rewolucyjnym, co było głównym powodem do 
pociągnięcia posłów soc.-dem. do odpowiedzial­
ności sądowej. Jeżeli wiadomo, to jakie środl.i 
zarządzą oni w celu pociągnięcia winnych a- 
gentów ochrany do odpowiedzialności oraz 
w celu wyświetlenia objektywnej prawdy w 
sprawie pociągnięcia posłów s.-d. z drugiej Du 
my do odpowiedzialności.

Prezydent oświadcza, iż zaznajomiwszy 
się z treścią interpelacyi, przyszedł on do prze­
konania, iż dyskusya nad nią powinna sie od 
bywać przy drzwiach zamkniętych.

Po przemówieniu prezydenta publiczność 
i dzieamkarze zostali usunięci i dalszy ciąg po­
siedzenia odbywał się przy przy drzwiach 
zamkniętych.

Pierwszy podpisany pod interpelacyą Ge 
geczkoń oznajmia, iż w okolicznościach, które 
stworzyła większość Dumy dla rozważania obe­
cnej interpelacyi, soc.-demokraci uważają dla 
siebie za ubliżające brać udział w dyskusyi.

(Hałas na prawicy. Oklaski na lewicy)
Dokonywany przez was gwałt, ciągnie 

daJei mówca, dowodź., iż wy nie macie argu­
mentów (hałas i śmiech na prawicy), że wy 
potwierdzacie i taktycznie uznajecie wystawio­
ne przez nas oskarżenia przeciwko rządowi i 
jego agentom. Popełniacie dziś naj^ięitszą 
zbrodnię... (wesołość na prrwicy) i ja  sądzę, iż 
ona jeszcze raz okryje imiona wasze hańbą.

Mówca w imieniu scc.-dem. oraz wszyst­
kich innych posłów, którzy podpisali interpela­
cyę, oświadcza, iż nie będą oni brali udziału 
w dyskusyi (oklaski na lewicy, wesołość na 
prawicy).

Interpelacyę zdjęto z porządki, dziennego, 
poczem drzwi posiedzeria zostały otworzone.

W dalszym ciągu dyskusyi nad projektem 
prawa o napojach wyskokowych przyjęto z nie- 
znacznemi poprawkami w redakcyi art. 6.

Prezydent komunikuje o wniesieniu inter- 
peiacyi identycznej ze zdjętą przed chwilą inter­
pelacyą s.-d. Wobec tej identyczności posiedze­
nie na mccy art. 44 regulaminu Dumy odby 
wać się powinno przy drzwiach zamkniętych

Dalszy ciąg posiedzenia odbywa się przy 
orzwiach zamkniętych.

Posiedzenie następne odbędzie się dzisiaj
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Z  ostatnią chwili.
Wojha wlosko-turecka.

Petersburg (Wł.). Według obiegających 
pogłosek, mocarstwa założą wspólny protest 
przeciwko podminowaniu cieśniny Dsrdanel- 
sniej.

Konstantynopol (Wł.). Ambasador rosyj­
ski odbył wczoraj ponownie długą konferencyę 

wezyrem. Ambasador oświadczył, iż rząd ro­
syjski zawiadomił Włochy, żt blokada cieśniny 
byłaby naruszeniem traktatu z r. 18 7 1 . Jedno­
cześnie ambasador uprzedził rząd turecki iż 
podminowanie cieśniny będzie uważane przez 
..osye również za pogwałcenie, wspomnianego 
wyżej traktatu.

Rewclucya w Chinach.
Petersburg (Wł.). W edług otrzymanych 

tutaj wiadomości sytuacya, w jakiej się obe­
cnie znajduje dynastya mandżurska jest nader 
trudną. Ucieczka w głąb kraju byłaby dla niej 
wprost zgubną. Niektórzy książęta żądają by 
wszyscy członkowie dynasty: odebrali sobie
życie.

Sprawy perskie.
Petersburg (Wł.). R osya zażąda od Persyi 

usunięcia Szustera, zwrotu strat poniesionych 
przez poddanych rosyjskich w Persyi i odszko­
dowania za wydatki, wywołane wskutek w ysła­
nia wojsk rosyjskich do Persyi. Ambasador ro 
3yjski w Teheranie rozpoczął już w tej mierze 
rokowania z rządem perskim.

Opinia posłów.
Petersburg (Wł.). Makłakow oświadczył 

torespondentom pism, iż rozważan.e interpela- 
cyt s.-d. przy drzwiach zamkniętych może przy­
nieść przeciwnikom interpelacyi tylko uszczer­
bek. Społeczeństwo będzie przekonane, że in­
terpelanci mieli słuszność, lecz in% zakneblowa­
no usta’.

Bobrinskij twierdzi, iż posiedzenie tajne 
było niezbędne, gdyż w przeciwnym wypadku 
przeciwnicy interpelacyi byliby pozbawień1 mo­
żności cytowania ustępów z przemów.eń po­
słów s-d . do drugiej Dumy, wygłoszonych 
wówczas na posiedzeniu tajnem i podczas roz­
prawy sądowej.

Skoropadskij sądzi, iż socy»l-demokraci 
chcieli urządzić w Dumie mityng, lecz im się to 
nie udało.

Łuczyckij powiada, że zamknięcie drzwi 
to nsjlepszy dowód, przemawiający na korzyść 
intei pelacyi. Jutro odbędzie się narada całej 
opozycyi w sprawie wspólnych usiłowań na 
rzecz rozważania interpelacyi przy drzwiach 
otwartych.

Rodzianko twierdzi, że zamknął posiedze­
nie od mowy KamińskUgo. Prezydent m otywu­
je swe zarządzenie również niemożnością cyto­
wania mów wygłoszonych niegdyś na posie­
dzeniu Dumy i na sądzie.

Mityng.
Petersburg (Wl.). Na ulicy naprzeciwko

fabryki kablów, odbył się mityng, w którym 
wzięło udział 1000 robotników. Uchwalono re- 
zolucyę, protestującą przeciwko sądowi nad pc- 
słami do drugiej Dumy Państwowej, należący­
mi do frakcyi s.-d. i żądającą ponownego roz­
patrzenia tej sprawy. Policya nie była obecną.

K.-d. i s.-d.
Petersburg (Wł.). Kadeci oświadczyli soc.- 

demokratom, że poprą ich interpelacyę.

„Akademiści".
Petersburg (Wł.). Tak zwani „akadciniś 

ci", po sutej łibacy., wyprawionej z okazyi ju ­
bileuszu swego klubu, urządrJi szereg skandali 
ulicznych Pom'ędzy innemi pobili oni stójko­
wego i przewrócu> wóz tramwajowy. Awantui- 
ników aresztowano. Są to przeważnie synowie 
oaób, zajmujących nader v*ybitne stanowiska.
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Z  życia prowincyi.

Jampol-WołyńsU ir tiulpudzie.
Chociaż LsiąZka lab gazeta tia wsi nie 

jest ju ? białym krukiem, a jedyr;; lektury, jak 
to było dawniej, nie itatnfwi kalendarz bt-rciy- 
czowski, wydawany prztz OL). Karmelitów, lec? 
są jeszcze i dzisiaj, przynajmniej w naszych 
stronach, dostatnie domy obywatelskie i dzier­
żawców, którzy zupełnie nie prenumerują gazet 
i pism peryodycznych, albo zadawalają się ja­
kim i tanim świstkiem.

O kupowaniu książek ani słychać: przed 
paru laty dz‘es;ęć demów złożyło po io rb. 
i za te pieniądze nabyto książek, przeważnie 
beletrystycznych, dla wspólnego czytania. W na­
stępnych latach taka spółka już się nie zawią­
zała dla braku amatorów.

W ogóle młodzież okoliczna z wyjątkiem 
tej, która stara się kroczyć j-zez życie . g ó r ­
n i e  i r o b o c z o * ,  ale ta jest daleko, na 
świecie, młodzież, siedząca w domu, z dorao- 
wem wykształceniem, czyta stanowczo za mało 
i nad swem samokształceniem zupełnie nie pra­
cuje; wskutek tego kwestye polityczne, społe­
czne i narodowe mało ją  obchodzą, często
0 rzeczach sw’ojskich nic nie wie, a dusze ich 
rdzewieją, obcą śniedzią okiyte.

Na zebraniach towaizyskich uprawia się 
tylko łł -t, a w najlepszym razie tańce. Roz­
rywki uszIacteCniające, jak: teatr amatorski,
odczyty, śpiew, muzyka i t. d. nie istnieją.

Gdyoy nie panie nasze i wogóle ludzie 
dawnej daty, którzy czytają i których coś 
de publicis  obchodzi, kraj, kt.Ty ongi posiadał 
obfite źródło wiedzy (liceum Krzemienieckie) 
zmieniłby się na pustkowie mało kulturalne.

Jak rozwinięte czytelnictwo w miasteczku
1 w okolicy dowodź, skromna cyfra pism, od­
bieranych na miejscowej poczcie, a mianowicie: 
.Dziennik Kijowski* 12  egzm., .B iesiada Lite­
racka* 2, „Gazeta Rolnicza* 2, „Kuryer W ar­
szawski* 2, „K uryer Polski* 3 , „Lud Boży* 1, 
„Moje Pisemko* 1, „Polak i Katol k* 1, „S ło­
wo* r, „Św iat* 1, „Tygodnik [lustrowany* 3, 
„Tygodnik M ó d * 2. Takie ciekawe dla mie­
szkańców Rusi wydawnictwo, jak Henryka 
Mościck.jgo: „D i ’je porczbiorowe Litwy i Rusi* 
posiada tylko n a j w y r a ź n i e j  jednego 
przed płaciciela.

W sąsiedniej wsi Olszanicy trwa od wa 
kacy i dość oryginaT.y strajk rodziców wzglę­
dem miejscowej szkółki cerkiewno-parafialnej: 
rodzice nie posyłają dzieci do szsóiki dlatego 
tylko, że nauczycielem jest kobieta, a nie męż­
czyzna, chociaż szkó ka jest koedukacyjna. 
Chcąc usunąć copręazej nauczycielkę, włościanie 
nie dają jej stróża, opału, nafty i, naturalnie, 
p e n s y , a mterweneya parocha, kuratora i ko­
misarza włościańskiego w celu przerwania 
strajku, nie miała żadnego skutku. Szkoła, 
prawdopodobnie, zostanie zam knięta. Zaatako­
wana n auczycielka prze? c»ły przeszły rok 
szkolny z powodzeniem spełniała sw ó j nie ła­

twy obowiązek i wpływ jej umoralniający na 
dziatwę wiejską był znaczny.

J*sień mieliśmy wyjątkowo piękną, suchą 
i ciepłą— prawdziwie polską; chyba tylko m a­
ruderzy nic zdołali skońrzyć jesiennych robót, 
jak orka, kopanie okopowych, omłót zboża, do 
sta*-a drzewa na opał, które u nas sprzedaje 
s ę już na pudy od io  — iż kop. za pud w le- 
sie. C.-ny na wszystkie produkta rolne znacznie 
spadły i nadzieje rolników, źe vcys<kie ceny 
powetują chociaż częściowo straty, poniesione 
przez słotne lato i niżej średni urodzaj, okazują 
się płonnemi.

KROHIKA PKO W1NCTONALNA.

(Z pism i od korespondentów).
— Stan zasiew ów  oziminy w  gub. kijowskiej. 

W yd ział statystyczny kijowskiego gubernialnego  
zarządu ziemskiego otrzymał od swych- korespon­
dentów 1027 korespondencyi o stanie zasiew ów  o- 
ziminy w  gub. kijowskiej, zestawienie i zsum owa­
nie tą drogą otrzym anych informacja daje nastę 
pujący obraz. Na gruntach włościańskich rola p rzy­
gotowana pod zasiew  oziminy w  ilości 1 proc. nie 
została obsiana; stanęły temu na przeszkodzie: spó­
źnione roboty nad zbiorem tegorocznym, brak na­
sion i inwentarza, a w  niektórych w ypadkach (prze­
ważnie w  po w. czehryńskim) zbyt sucha pogoda w  
końcu sierpnia i na początku września. W łościanie  
zasiewali przeważnie zyto; w pow. radomyskim za 
siew y żyta stanowią 98 proc. ogólnego t bszaru za­
siew ów  ozimych, w  pow. kijowskim - * 8 3  prcC., w  
pow wasylkowskim  — 77 proc., w  pow. berdy- 
czowskim — 73 p r o c , w  pow. skwirskim —68 proc., 
w  pow, czerkasktm, kaniowskim i lipowicckim  — 
62 p ro c, w  pow. taraszczańskiiu —5 3 proc., w  pow  
huinańskitn — 52  proc. oraz w  pow. zwinogródzkim — 
39 proc. Odnośnie do całej gubem ii odsetek ten 
wynosi 67. Na gruntach dworskich natomiast prze­
ważają zasiew y pszenicy. Grunty obsiane żytem 
stanowią w  całej gubernii tylko "12 proc. w szyst­
kich dworskich zasiew ów ozimych, zaś w poszcze­
gólnych powiatach: w  radomyskim 77 proc,, ki­
jowskim- 25 proc., skwirskim — 16 proc., czehryń- 
sk im --t2  proc , wasylkowskim  — 11 proc., humań- 
skiin, zwinogródzkim i berdyczowskiui 10 proc., 
ezerkaskin. —  9  proc., kaniowskim 7 proc., oraz w  
lipowieckim -4 proc.

Na początku października zasiew y te przed­
staw iały się w  sp isó b następujący. Posiew ów  żyta 
na polach włościańskich wczesnego siewu było do­
brych 82 p roC., zadawalających 17 proc. i złych 1 
proc.; średniego siew u — dobrych 52 proc., zadawa  
łających 41 proc. i złych 7 proc.; późnego siewu — 
dobrych 22 proc., zadawalających ąt proc. i złych 
37 proc. Za sie w y pszenicy na polach włościańskich  
dały wczesnego siewu zasiew ów dobrych 85 proc., 
zadawalających 14 proc. i złych 14 proc.; średnie­
go siewu dobrych 55  proc., zadaw alających 40 
proc. i ziych 5 proc. oraz późnego siew u— dobrych  
22 proc., zadawalających 44 proc. i złych 34 prec. 
Z asiew y dworskie pszenicy dały 73 proc. dobrych  
i 27 proc. zadawalających; zasiew y dworskie ży­
ta [— 74 proc. dobrych i 26 proc. złych. Najlepsze  
zasiew y włościańskie są w  pow. lipowieckim , naj­
gorsze w  radomyskim. Z a sie w y dworskie najlepsze 
są w  pow. zwinogródzkim i humanskitu, najgorsze 
zaś w  pow. czehryńskun.

Zasiew , wczesne i średnie stanowią prze­
ważną część w  tegorocznych zasiewach jesiennych, 
posiew y zas późne, K t ó r e  obecnie w ykazały najgor­
szy stan, i-i względnie nieliczne (kuło 8 proc. ca łe ­
go obszaru zasiew ów w  gubernii). W obec tego stan 
ugóiny oziminy ma początku października) może 
być u w ażm y za p ra » ':r  dobry,

W odociąg w  Winnicy. Na staeyi central­
nej urządzanego obecnie w  W innicy wodociągu

zbliża się już końcowi -óstawianie pomp. Układanie 
rur ssących ma być już także prędko ukończone, a 
w ięc sieć wodociągowa będzie już zamknięta. W  
początku grudnia wodociąg zostanie oddany do u- 
żytku mieszkańców m iasts.

— Telefony w  Litynle. Zam ieszkały w  W in  
nicy inżynier Fa/ly zw rócił się do lityńskiego za­
rządu miejskiego z prośbą o udzielei ie mu kori- 
cesyi na urządzenie w tern mieście sieci telefoni­
cznej. Rada miejsku Litynla postanowiła zakomuni­
kować gubernatorowi podolskiemu, że nie ma ona 
nic przeciw udzieleniu wspomnianej koncesyi,

— W spółdzielcie T-wo elektryczności. W  Pe 
tersburgu istnieje T -w o  inżynierów dla organizacji 
i budow y stacyi elektrycznych na zasadach wspbł- 
dzielczyćb. Członek, a zarazem pełnomocnik p.o- 
mienionego T -w a, inżynier B. Terajew icz refero­
wał dnia 8 listopada w rówieńskiej komisyi miej­
skiej do sp raw  oświetlenia elektrycznego projekt 
założenia w  Równem elektrowni i sieci oświetlę 
nia na zasad u h  wspóldziełSzych. Staraniem T -w a  
inżynierów, reprezentowanego przez p. Terajew i- 
cza w  kilka miastach zostały już założone współ 
dzielcze T -w a  elektryczności, jako to: w  osadach  
podmiejskich Petersburga, w  Slucku, Narwi, Szu- 
w ałow ie, O/ierkach. I’. Terajew icz zaleca! założe- 
nie w  Równem  T -w a  wspóldzielczego, którego 
członkami byliby odbiorcy energii elektrycznej, w  
tej liczbie zarząd miejski, odbiorcy, którzy uważali­
by dla siebie za niedogodne przystąpienie do takie­
go T -w a, m ogliby również korzystać z energii ele­
ktrycznej, musieliby jednak zrezygnować z ucze­
stniczenia w podziale zysków z przedsiębiorstwa

W  razie gd yby propozycya w yżej w.spomnia- 
na była przychylnie przyjęta, Petersburskie T  wo 
inżynierów mogłoby się podjąć zorganizowania T -w a  
wspóldzielczego. •

— Lokaut krawiecki. W  Równem  na W o ły ­
niu krążą głuche w ieści, przedostają się one nawet 
na łam y pism 1 ówieńskich, że m iejscowe przedsię­
biorstwa krawieckie noszą się od pewnego już cza­
su z zamiarem, obniżenia zarobków sw ych  m ajstrów  
i czeladników i czekają jtdyn ie dogodnego p re­
tekstu, aby ogłosić lokaut.

Przemysł rękodzielniczy. W e  w si Ktębów- 
ce w pow. jampolsktm lość intensywnie rozwija 
się przem ysł rękodzielniczy. Obrót roczny ze sprze- 
darzy w yro b ów  włościan kłębowiecklcłi dosięga 
40,000. Trudności są jednak ze sprzedażą wyrobów . 
Ziem stw o powiatowi poczyniło kroki celem usu­
nięcia tyeh trudności i w  tym celu wszczęło per- 
traktacye ze znaczniejszymi składami w yro b ów  
przemysłu rękodzielniczego, w  celu zwiększenia 
zbytu w yro b ów  kłętow ieckich oraz innych wsi 
pow. jampolskiego.

— S tatystyka rzamiósł. W innicki zarząd miej­
ski zw rócił się do m iejscowego II go T o w arzystw a  
pożyczkowo-oszczędnośetowego rzemie. Iników, z 
propoiycyą, aby T -w o  to podjęło się zgromadze­
nia danych statystycznych o stanie rzemiosł w  
W innicy i powiecie Winnickim. Rada pomienionego 
T-w a przychyliła się do tej propozycyi i poleciła 
w ykenanie tej stmyslyki trzem swoim członkom.

— Pożar. Na futorze Ostre f.ozy w  pow. ży­
tomierskim, naltżącym  do spadkoDierców Teresz- 
czenki spłonęły 2 sterty słom y wartości 2,250 rb. 
Słotna zaasekurowana była na sumę 17 3 5  rb.

— Dyfteryt. Vv' e wsi Pisarzówka pow. W i n ­
nickiego panuje epidemia dyfterytu,

- -  Ucieczka więźnia. Dnia 9-go listopada z 
taraszczańskiego więzienia miejskiego zbiegi w ię ­
ziony tam za rozboje włościanin Stefan Zadojanyj.

Dokoła 3zb prawodawczych.
Protekt ustaw y rybackiej. Złożony w Dumie 

Państwowej jeszcze d. 24 m arca 1907 ro k ^ p rze z  
z ar zad głów ny urządzeń rolnych i rolnictwa pro­
jekt ustaw y rybackiej dla C esarstw a przeleżał w  
komisyi rybacki*j przeszło cztery lata i dopiero 
niedawno w yszedł pod obrady komisy), W  n y s!

projektu moc nowej ustawy ma się rozciągnąć na 
wszystkie w ody R osyi europejskiej (morza, jeziora 

rzeki), z wyjątkiem wód, podlegających przepi 
so n  specyalnym , oraz wód zamkmętycr (staw ów 1, 
które będą zamieszczone w  spisach, układanych  
przez komitety rybackie. Oprócz przepisów pro 
jektowanej ustaw y ogólnej, w  każdej gubernii mo 
gą istnieć specyalne przepisy dodatkowe, zmierza­
jące dc popraw y ptzem ysłu rybnego, a uchwalone 
prze? nowoprojektowane komitety gubem ialne do 
spraw  rybołów stwa. T eż sam*1 przepisy aodatko 
w e m iejscowe mają również określać terminy, w  
których zabrania się połowu bądź wszelkich, bądź 
niektórych gatunków ryb, z wyjątkiem jedynie p o ­
łowu na użytek w łasny i w  których wszelki han­
del, przechowyw anie 1 przew óz ryb mają być ró w ­
nież zakazane. Bezwzględnie zabroniony będzie 
i to przez cały rok, połów wszelkich ryb przed 
ujściami rzek, wpadających do mórz i „ezior, oraz 
przy ujściach dopływ ów  takich rzek. Projekt za­
kazuje dalej używania w  rybołów stwie -środków  
odurzających, trujących i w ybuchow ych; zakażiije 
też przeciągania siec; przez całą szerokość rzek i 
zatok i stawiania przegród, tamujących w olny ruch  
ryb; przepisuje minimalny wym iar oczek w  sie­
ciach (trzecia część „w erszka* t. j. 1 i 1 a centy­
metra). Dla cenniejszych gatunków ryby projekto­
wana ustawa określa miarę normalną jaką prze 
kraczać powinny poławiane ryb y i poniżej jakiej 
ani łow ić, ani sprzedawać ryb nie wolno; np dla 
raków miarę tę oznaczono na 2 i 1 4  „werszka* 
(10 centymetrów) długości.

Komitety m iejscowe do sp raw  rybołów stw a  
pod przewodnictwem  naczelnika m iejscowego za­
rządu rolnictwa lub innej osoby, przez zarząd g łó w ­
ny rolnictwa wyznaczonej, składać się mają z 
przedstawicieli (po jednym i m iejscowych urzędów  
rolnictwa, spraw  wewnętrznych, komunikacyj i 
har.dlu, oraz z przedstawicieli samorządu miejskie­
go, przem ysłow ców  rybackich i handlujących ry ­
bami iw  liczbie poeswójnej względnie do ilości 
przedstawicieli urzędowych, w łączając w  to prze­
wodniczącego). Członkowie komitetu są wybierani 
na trzy lata. Opracowane przez komitet m iejsco­
w y  przepisy zatwierdza gubernator; specyalne  
przepisy dla wód poszczególnych układają pomńięj 
sze „komitety rejonowe*, których skiad jest pp- 
dobny do składu m iejscowych gubernialnych. .•ści­
słego wykonania przepisów pilnuje policya. Doda) 
my, że projekt nowyższy głów ny został w ygo to ­
w any po uprzedntem rozważeniu przeszło 160 o p i­
nii, otrzym anych od władz administracyjnych, sa­
morządowych i osób fachowych. I w  naszym kra 
ju sfery zainteresowane, zająćby się powinny roz­
ważeniem projektu. A le  na to, by wynik tych  
rozważań nie przypadł po niewczasie, potrzeoa 
koniecznie pośpiechu.

KROHIKA EKONOMICZrJI.

Produkcya Cukru W ed łu g ostatnich danych, 
zebianych przez biuro W szechrosyjskiego To w arzy­
stwa cukrowników, w  okręgu południowo-zachodnim  
(145 cukrowni) w  r. b. spodziewane jest ogółem z 
451,620,600 pud. buraków 60,564,600 pudów cukru, 
razem zaś z cukrem pozostałym z ubiegłej Lampa 
nii i zaliczonym do produkcyi r. b, — 76,731,043 
pud.

W  tej liczbie na gubernię kijowską 174 cu­
krownie) przypada 216,284,900 pud. butanów i 
30,029,900 pud. cukru, as gub. wo.yńską (16  cukro­
wni) — 42,243,100 pud buraków i 5,998,900 pud. 
cukru, a na gub. podolska (52 cukrownie) —181,692,600  
pud. buraków i 22,832,700 pud. cukru. Pozosta­
ła ilość z liczby 60,564,600 pud. Cukru procukcyi 
okręgu pol. zach. przypada .u. gub. besarabską vi 
Cukrownia) i chersońską (2 cukrownie).

W  okręgu centralnym (71 cukrowni) spodzie­
w ają się z 234,522,400 pud. buraków 34,639,100 pud 
cukru. W  okręgu -wschodnim (15  cukrowni) - -  z 
24,412,300 pudów buraków — 3398,000 pud. cukru,

i w  Królestwie Polskiem (4 9 Cukrowni)—z 88,363,200  
pud. buraków— 12,716,500 pud. Cukru.

Ogółem w  państwie (280 cukrowni) należy się 
spodzieuzać z 798,918,500 pud. buraków— 111,318 ,80 0  
pud. cukru, wraz z pozostałym zaś z ubiegłej kam- 
jpami— 137.781 562 pud.

W ed łu g ostatnich danych m iędzynarodowego  
Zw iązku statystyki rukrow nic-ej, spodziewana w  
r. la. produkcya w  krajach, należących do konwen 
cyi brukselskiej, przedstawia się w  następujących  
cyfrach (w  tonnaeff— 6 1 pud,): Niem cy (344 cuKro
wili) 8,893,160 tonn buraków, 1,409000 tonn cukru, 
Rosya (280 cukrowni) — 13,097,000 tonn buraków — 
2,027,660 tonn cukru; A u stro -W .jgry (196 cukrow ni)—
7,672,000 tonn burakcw, 1,129,700 tonn cukru; F ra n -  
cya (224 cukrowni) — 4,079,100 tonn buraków , 
,511,150 tonn cukru; Belgia (77 cukrowni) —  1,543,000 
tonn buraków, 229,000 tonn cukru; Holandya (27 cu­
krowni) — 1,616,000 tonn buraków, 237,600 tonn Cu­
kru; Szw e cy a  (at cukrowni) — 792,630 tonn bura­
ków, i2i.6uo tonn cukru.

Inne kraje, nie należące do konwencyi: D a­
nia (8 cukrowni) — 7150 0 0  tonn buraków — 109,000 
tonn cukru; W łoch y (35 cukrowni) — 1,400,000 tonn 
buraków, 155,000 tonn cukru; Hiszpania 34 cukrow ­
ni) -  800,000 tonn buraków, 106,700 tonn cukru: 
Szw ajcarya (1 cukrownia) —  25,000 tonr buraków, 
3,500 tonn Cukru; Rumunia (5 cukrowni) — 220,000 
tonn buraków, 20,500 tonn cukru; S e r b i a - (1 cu kro­
wnia) — 100,000 tonn buraków, 13,000 tonn cukru; 
B ułgarya (t cukrownia) — 65,000 tonn buraków, 
7,530 tonn cukru.

Ogółem w edług pow yższych danych w  Całej 
Europie <1,284 cukrownie) spodziewane jest w  r. b. 
41,017,860 tonu bui aków i 6,086,790 tonn cukru, czy- 
1. u 1,930,201 tonn (24,13!) mniej, niż w  czasie ubie­
głej kampanii.

R epartycya w yw ozu cukru. W o b ec rozpo­
częcia kampaun przez kilka cukrowni, które pier- 
watnie nie zam ierzały funkeyonować w  okresie  
r. b., ministerstwo skarbu zmieniło ustanowioną w  
okólnikach z d. 1 1  i 24 sierpnia r. b. repa-tycyę  
w yw o zu  cukru na rynki konwencyjne oraz do Fin ­
lan d ii i Persyi m iędzy poszczególnemu fabrykansi. 
W edług nowego 1 ozporządzenia, stosunek procen­
towy kontygensu eksportu cukru względem  rzeczy­
wistej produkcyi każdej cukrowni ponad 80,000 pu­
dów określony został jak następuje: dla Cukru, w y ­
wożonego na rynki konwencyjne — 12,073;, dla cu ­
kru wywożonego do Finlandyi —  3,113, i dla w y ­
wozu do Persyi — 5,19);.

K ijowska gietda mięsna. W  ciągi ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynek kijowski 159  .zółów, 
625 krów , 58 jałówek, 1,457 w ieprzów . Zabito: 15 1  
wołów, 599 krów, 55  jałówek, 16 31 wieprzów. Cena 
wołu 87— 140 rub., krowy 42 —  108 rb., jałów ki 28  
-  50 rb. Cena puda mięsa \voło*rego 5  rb. 
6o kop. —  6 rb., krowiego 5  rb. — 5  rb. 40 kop.; 
w ieprzow ego 5  rb. 65 kop.—6 rb.io ko p . Przeciętni 
w aga w ołu 15  pud., krow y 10 puc., jałów ki 7 pud., 
wieprza ó pud. Przeciętni cena wołu 120 rb , kro­
w y  78 rb., jałów ki 35  rb. W ieprze po 5  rb. 85 kop. 
za pud żyw ej w agi.

Ceny miejscowe. Matcryaly budowlane: C e ­
gła Czerwona za tysiąc 23 —  2 4  rb. C egia biała 
24 —  25 rb. Cegła międzygórska 6Va —  7 rb. C e­
ment pud 57  — 63 kop. W apn o 24 — 35 kop. 
K reda 12  25 kop.

Węgiel i antracyt: Cena hurtowa. W ęgiel 
pud 22 — 24 kop. Antracyt 23 - -  25 kop. Cena 
detaliczna. W ęgiel pud 28 —  3 3  kop. Antracyt 
30 — 35 kop.

Worki: Jutow e do cukru pud 1 1  rb. 20 kop. 
Takież do mąjti pud 1 1  rb. 50 kop.

Lrżewó: brzozo w e sążeń 3 5 — 36 rb. O l­
chowe 30 —  32  rb. Sosnow e 28 — 30 rb.

lYodukty naftowe: Nafta pud 1  rb. 3 7 — 1 rb. 
40 kop. Benzyna 4 rb. 50 kop. Oleona/ta r rb 7 5—  
t rb. 80 kop. Ropa naftowa 50 —  65 kój), za pud

piękność
Jk m n r.w  n a jw y żs zy m  

stopniu! i m  urno m
w y r ó ż n i 1 s i ę  od w id u  in n y c h  te g o  r o d z a ju  

w y r o b ó w , o b i i lą  z a w a r t o ś c ią  g lio e r y n y ,  
n a d z w y c z a j  d o b r z e  d z ia ła ją c e j  n a  a k ó -  

r ę . P r z y  a la łe m  u ż y c iu  n a d a je  s k ó r z e  
' i c e r z e  d e l ik a tn o ś ć , g ła d k o ś ć  i elaatw *  
' c z n o ś ć ,  c o  j e s t  o z n a k a m i n a d z w y c z a j ,  

n ej p ię k n o ś c i .  Nadzwyczaj miękka piana. 
Z-nyrfia yit; oszczędnie. W spaniały zapach  

Niezbędne dla racyonai pielęg. ciała i Ce­
ry. Cena 25 kep Praw dziw e tylko z 

prawnie zatwierdzonym As 4 711,

ferfl. Jtfnlgens
Perf Ns 4711 w  Kolonii 

n R i Rydze. Dost. D w o­
ru )ego Ces. Moś, Ces.
Ros. Zał. 1792 r.

Do nabycia wszędzie.

W Y Ś M I E N I T Y w S M A K U

KO NI A K ®  IMPERIALŻĄDAĆ WSZĘDZIE \ o
3743

LAIH PAI Ż A R O W E

7 a  s t a l ó w k i
z włóknem z ciągnionego drutu

T A N T A L O W
nie czule na wstrząśnienia, palą się ve wszelkich pozycyach, n ajtrw al­

sze lampki m etalowe a zatem:

n a j e  k o n o m i c z n i e j s z e
N A  S K Ł A D Z I E  

F ilii K ijo w sk iej T o w a r z y s tw a

Szuckert & S-ka
Puszkltiska Nr 6, telef. 78 .

Znaczny w yb ó r żyrandoli i wszelkich armatur do lamp żarow ych. 4704

U S U N IĘ C IE  P R Z Y C Z Y N , |
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Cascarins Lsprince

l f
ledną lub dwie pigułki wieczorem  przed snem. Praw idłow e działanie. 
Doskonały środek rozwalniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 4011

„B iu ro  p ra c y ’
Żytom ierska 8, teiefT r

ł ł  Rz.-Kat. T o  w  
Dobr. Mała 

Żytom ierska 8, teiefT 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, oticyal, rzemieśln 
i wszelką służbę domową. Przy biurzt 
współmieszkanie dla szukaj'ących pr . 
Cy m łodych k* otiezek p. n. .S cn ro
nisko <■ v Tadwiel* i » ™

R l t h a i l r i  Z(latne do skoku po im 
D U I I a j K I  portowanyrn frybu rgu  
, , C a r l o ,< do sprzedania w  m. Pa- 
synki, st. kolejowa i pocztowa Jaro- 
szenka lub Żm erynka. 4085

Dw i r  d z i r r ż a w y  w  gub. kijow ­
skiej 600 i 8ro dzii-c oddają się 

na dogodnych waiunkach. Z w r a ­
cać sie listownie: Kijów, skrzynka
pocztowa Nr 269. 4940

p o s z u k u j e  k o n d v e y i
na w yj Kreszezalycki 

zaułek. Hotel .Sak so n ia ’1 A to 4053
Student

Do sprzedania futor
18 dziesięcin sadu przy m Czer- 
niow cach podoKkięj gub. [smpol- 
skiego powiatu. Sad z trzech stri a 
otoczony murem, a z czwartej str >- 
n y—izeką. Tr/.y domy i budynki 
gospodarskie, wszystkie murowane. 
P ro gi siarożym y lo. n. .'s.aw za ry­
biony. Szczegóły sprzedaży można 
dowiedzieć się u przysięgłego adw o­
kata W ołosew icsa w  Jampolu Podoi

4958

Do sprzedania sadyba 16 lys. sąż. 
kw. przy rzece z sadem, domem  

mieszk, w  nr. Łucku. Bliższych in-1 
form acyi u Jana [Książek m. K rasi-J 
lów  gub. wclyńsk. 4 9 9 łj

Szampańskie
ił 5iie BAR

Pierwszorzędna * 
1 r a n c u s k r  m a r tta ł

B u t e l k o w a n a  w  k r Ą j u

lO szczed h ó ić  2 rb  n a  c le !

4707

Oryginalne Amerykańskie
Meble

Biura, S za fy  do akt, 

Szafki do papieLów.

Stoły: do pras kopio­
w ych, maszyn do pi­
sania. Fotele, krzesła 

etc.
K o lo sa ln y  tar/bór w  F e b r y c z n y m  S k ła d z ie  ^846

J.Kimajera Mikolajowska Nr 13.
%■ € 6v a r 9 jjrabec

Magazyn w yrobów  sta
Dostawca Dw oru.

lo w ycf
Kijów,

i metalowych. 
Kreszuzatyk 4 1

45°i
Telef Nr. 414. W ielki
w y b ó r i noży, nożyczek, 
brzytew, zamków, p raw ­
dziwych bronzów styl. 

-^.Decadence*. „A rticłed t  
L u x “ , elektrycznych za 
palniczek kieszonko­
w ych. „Radość gospo­
dyni" — amerykańsku 
maszynki do przygotow. 
i mieszania ciasta "w cią 
gu 5  minut. Cena od , 
rb. 75 kop. Przyrząt 
„Carriera".

N ow o - u d o s k o n a ­
lo n e  m a s z y n y  d o  p r a ­
n ia  „ C z e o  y**» W yży­
m a c z k i do biel. A m ery ­
k a ń sk ie  m a g le  p o k o jo ­
w e  do bielizny n ajn o w ,;. 
konstrukcyi, podwójne Ż e ­
lazka spirytusowe \ innych 
rodzajów. K u ch n ie  naf­
towe „G zeiz", „Prim us" i do 
spirytusu denaturowanego. 
M a szy n k i do mięsa i do

h d ó w . Sam ow ary ele- 
ganc. fason. M aszynki 
do kawy najnowsz. sy- 
si-rn, Naozynia ku­
chenne n  v  
niklów. 
tabrykl

A r tu r  K rupp.
Maś) nice. S z c z o t ­
k i mechan do czy ­
szczenia dyw anów .
Naczynifc em alio­
wane „ T r im e -  
t a l l 11, alum. i in.
Prasy do purfe, sera, mięsa i inne.

Go s p o d y n i in telig, znaj. gospoo. 
wiejsk., m leczar. poszuk. samods 

zarządu dom., w ym agania skromne 
M ichałow ska 7 m. 1 1  dla M. R. 4941

$rak pokarmu u matek tastępuje 
się nśRUJprztz ży­

wienie dzieci mączką „ALPIKA1'1. 
Sprzed, się w  apt. i skład apt. 4143

Fortepiany i pianina

labryki „ A .  S T R O B L “  w  Kijowie
Sprzedaż po Cenach 8 7 5  d o  5 0 0  r u b li i drożej, way^ajenj od  8  r u b li  
R o p a ra o y a  i s t r o j e n ie .  Ź y la ń ik a  M  27- T e le fo n  185. 3647

b. I  pow szech n ie uznane jak o  n a j-  

p rak tyczn . i n ajlepsze, p oleca

Bardzo duża śoienna kolorowana ( 1 5 5 X 4 1 5  ctm.)

Mapa Litwy i Rusi
(I.itwa, Białoruś, Podole, W ołyń , Ukraina) 

oprscow. na podstaw, najnowszych źródeł przez J. Itt. Bazewicza 
z oznaczeniem: miast, miasteczek, osad. wsi, rzek, gór, rifóg że­
laznych, bitych, gościńców i zw yczajnych z odległościami, z po- 

O  działem na gubernie i (K-wiaty w  arkuszach rb. ♦ ,  na płótnie rb 
_  5 .5 0 , z teczką rb. 6 .7 5 , przesyłka kop. 7 5 , werniksowana z 
M  wałkami rb. 8 ,  przesyłka rb I SO. 4574

J. M. JA Z fW IC Z , W ar z a w a , J e r o z o lim s k a  N  2 5 .

-O

O

S

o ryg in a ln e  I  C ó ~ l  
| A  1 0 7 5 I

D o m *  H a n d lo w y

iii i L
m m m m  w

K lJO W y
Imimtfl i  teł. 927. Adr. telep. ,.EMBD“.

i

492J J J l i i l A  Ceramicznej fabryki*sZ1P'0 J. Andrzejowsh iego
przeniesione zostało na Instytucką N r  8.

Przyjm uje wszelkie p fo o o w e  r o b o ty .

Prze n o śn e  piecyki mJjoiTkowe. Orzewacze Wulkan.
MAGAZYN & DtAPflSi

j r .  y u i a u t i M

S A M I E
Knoeatik IB • 
POLECA 

•WIELKIM ffTSU H n.

3634

potrzebne nauczycielki na 
wyjazd. M .-Żyto­
mierska 8. 5000

Kijowski Żarząc 
Miojskl Z a w ia d a ­

mia;

Do sprzedania o?ier G ra jca r  ze 
stajni rząd. po Gracyanie i Gloryi 
stad . Hr. Branickich Nr 330 skato 
gniady lat 19 anglik, typ w ierzcho­
w y  i drugi młody ogier arab szpa­
kowaty z t st. Ks. Sanguszki, śwtad. 
stad. Chrestowieckiej, p. Lachow ce  
gub. woł. w  Jurów ka. 5002

Zajęć
dziennych lub w ieczorow ych  
now ych poszukuje bucbalt.

godzi 
Kores-

poed. pólsk. ros. lub zarządu do­
mem. W iadom ość: Puszkińska j i

Piotrowskiego Nr 19  4984

do w ynajęcia, duży, jasny, 
z elektrycz. Kuznieezna 

3 8 , oficyny Nr 26. 5(*M
Pokój
Nr 3  a, o;

W  tTniu 24-go 
listopada odoędzie 
się ostateczny kon­
kurs na sprzedaż 
lasu dla ćałkowi- 
ttgo w yrębu z ob­
liczeniem według  

. ilości dziesięcin i 
w yrębu częściow ego w edług iloś­
ci pm z lasu miejskiego w  „Pusz­
czy W o d icy " na sumę 6 13 16  rb.

W arunki można ogiądać w  w y ­
dziale dzierżawno-g runtowym u leś­
niczego miejskiego.

Równe, wołjfń. £.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Ezien. Eijow sL”
przyjmuje 1496

p. Ludw . Rutkowski
Księgarnia i Skład mat. piśmien

ha n k ' o  o d p o w lc o z ta in y ;
! » « ! « < • ■  Z ie lió e k l. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreaaeaatyk H  96. W y d a w c y :

Tc nwarsz MlohU ewra Irl. 
Antoni Caaradśukit


